
Rok XI. Petrokow, dnia 18 (30) Grudnia 1883 r. Jw. 52. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . • 1'8 1 kop. 50 
kwartalnie. . . 1'8. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
ta.lnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 

rocznie . . . . rB. 4 kop. 40 
półrocznie . . . 1'S. 2 KOp. 20 
kwm'talnie. . . rs 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogtoszeii na pierwszej stro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wier<lza. 

Biuro Redakcyi. i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymIlją: Redakcyj a, obiedwie 

ksieO'arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
ko~~kiej wyłą.czni agentura "Rnjchman i ..\!'reUlller" w 'V\T arszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Pelrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę' 
stochowie .Nowa księllarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński ,I w Łasku 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach " Rr:l~mieniewski JUl. j w Radomsku 
w Dąbrowie " Dzi~wifltkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
• Janiszewski Leopold. 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewlodziński. 

w y C h O d Z i W k a z d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Księgarnia F. JĘDRZEJEWICZA w Petroko\vie warszawskim, W wykładzie swym nie prze­
pomina i o dziejach Polski, rządzą.c się zar 

sadą.: SU1t1n cla'rJlIe. Obccniel przygotował 
do druku pracę p. t. "liefol'macyja t reak­
cyja kutolicka w Polsce". - Tak więc, z j e­
dnej strony wartość obrobienia, z drugiej oso­
bistość samego autora, znip.woliły nas, iż uzy­
skawszy jego zezwolenie na przekład wspo­
mnionej pracy,dajemy takową. naszym czytel­
nikom, pewni, iż będą. z niej zadowoleni. 

przypominają.c Szun. Publiczności o terminie zamawiania. ];:>is:r:o. codzien­
nych. i gazet na rok przyszfy, ma zaszczyt zwrócić uwagę, iz zamawiający 
gazety przez t~ż ksi~garni~ nie pono~zą kosztów przesyłki pien,i~d~y ~o Redak.cyj, pl'zez 
co eO'zemplarz roczny -vvynosl. dc 80 ko];:>. tanl.eJ~ Jak takIŻ, pl'enu-
met'oówany wprost w Rl!dakcyi. (5-i) 

Karety l" pOWOZ' y 4 bowe I swoje notatki i wspomnienia i nie poską.pią. 
OSO wsk~z.~wek, które by pracę tę ?opełnić, uro-

Do wynajęcia na kUTaa _ podczas balów IV zmaleJe, l~b n~we~ .sprostowac mogły. , 
lrarnawale ,,- salach P. Skibióskiego-stać będą przed Po ukonczemu JCJ dl'Uk~ w tamach ~ Ty­
wejściem do sali balowej od 9 wieczór do końca b.alu. godnia'" ukaże się ona następnie na wirlo-

Ponieważ numer niniejszy jest ostatnim 
w r. b., nowi przeto od l-go styczma r. 
przyszłego zapisujfłCY się prenumeratorzy, 
otrzymują. takowy bez płatnie, aby mo gli być w 
posiadaniu obu Pl'ac wyżej wzmiankowanych. 

Pojazcl zamówiony przed domem c~l',ka t~'lko mIJl~t wnię publiczną. \V oddzielnej odbitce. PI'O-
10 -Kurs R8 1 'lV. Saplnski. (J-_). . . ... k d . . . SImy WIęC, na,lupI'zeJlUleJ, ·O,!!O to otyczy, 

Od Redakcyi. 
Z powodu zbliżają.cego się terminu skła­

dania przedpłaty na Tydzień. na 
kwartaŁ pierwszy r. 1884" Redakcyju, 
prosząc zalegają.cych w opłacie o jak naj­
spieszniejsze uregulowanie rachunków, po­
nawia swoje oświadczenie, że za najdogo­
dniejsze dla siebie i dla prenumel'atOl'Ów 
uważa przesyłanie opłaty 'bez];:>ośre­
dnio do redakcyi. 

Upra.sza się o dokładne i wyraźne wypi­
sywanie adresó w, oraz ostatniej stacyi po­
cztowej. 

Cena Tygodnia w Piotrkowie wy­

o jaknajspieszniejsy.e nadsyłanie chociaż­
by naj krótszych odpowiednich wiadomości, 
(szczególniej z okresu od l829 po 1850 r.) 
pod adresem naszej 7·edakcyi. 

Z NOWYM ROKIEM. 
Również w numeI'ze dzisiejszym rozpo· . . .. 

czynamy druk pracy pl'of. l\fikotaja Kareje- ! Kazdy powazme.J8zy umysł, .prz;: now~-
wa p. t. Przegląd dzieJ"ów ows ech- I }'(~cznym ~bl'achunku! zada S()~le lllewą.tph-

"" " p Z WIe pytll/lle, czy tez stosunki nasze społe-
nych·no~szych w przekladzIe Edmunda czne rozwijają. się nOl'mnlnie i, ozy widnieje 
Dylewsktego. w nich postęp ku lepszemu? Smutną. alo 

nOSl: 

W pracy tej, z 10 rozdziałów składającej prawdziwą. na nie odpowiedzią będzie, są.­
sig, prof. Kal'ejew staI'a się szkicowo zobl'a- dzimy, twierdzenie, że jeżeli postęp odbywa. 
zować histOI'yję nowszą. Kreślą.c na wstępie się u nas, to odbywa się w każdym razie 
char~.k~el·ys~ykę wieków średnich i epoki l tak wolnym .krokiem,że życie spo.łeczne za: 
przeJ SClO weJ do czasów nowszych, autor krawa raczej na zupełną. stagnacYJę. JeżelI 
::-ozpatl'Uje epokę reformacyi i wyjaśnia hi- stan taki istnieje, jeżeli dla polep~zenia go 
storyczne znaczenie protestantyzmu, a ob- tak: malo się robi, wina to nie jednej wal'­
ją.wszy rzutem oka dzieje rozwoju absolu- stwy społecznej. ale wina ogółu-wina nas 
tyzmu, z którego wyrósł tak zwany monar- wszystkich, a raczej wzajemnego jednych do 

rOCZlllO rs. S kop. _ chizm oświecony, zastanawia się nad oświa- drugich stosunku. 
półrocznie 50 tą. wieku XVIII-go. W końcu daje obraz I Dziś społeczeństwo nasze ekładajt) nie już 
kwartalnie "1,, 7" politycznych i społecznYc!"l uą.żeń oraz wa- jak dawniej: szlachta, duchowieństwo, stan 

Za odnoszenie do do':nu dopłaca ~~ k runków ekonomicznych c;\asów nowszych; pańszc.zyzniany i mieszczaństlVo- ale, zda-
op. zakończaj[bC zaś I:lwój tizkic, wykazuje, jak I niem n,lSZe11l, inteligenoyja wiejska i miej. 

10Nkwartal~ie. . . k szczególniejszą. rolę gra w dziejach now- ska (IV :skłuc1 której wchodzi duchowieństwo), 
a .prowIl1~ky'I prenumeratak~ynkosl.~ ·0.- i szych historyj a Francyi. I oraz lud wiejski i miejski; żydzi tylko po. 

sztamI przesy~ 'l pocztą., opase l e speuycyI; '" l' t k . kl" l b . 
Pracę prof. Kal'eJewa cechUją: barwna l 7.osta l a· Ja (awnwJ, oc rę. ną. te~oz spo-

Za. k-:vvarta:1: rs. 1 k. 10~ zajmująca forma, trzeźwy i zdrowy' poglą.d łeczeństwa warstw~. Org~Dlzm WIęC nasz 
~~ ];:>0:1: roku ~~ 2 ~~ 20~ ll!l dzieje pow8:t.echne, kierunck j'acyjollalny, s~otecz~y B~łada ~lę obec~lle z trzech czyn­
~~ rok ~~ 4 ~~ 40- i· popularny jej wykład obok rzeczywitltej mk.6w: lDtelIgenc~I, llldu. l .żydów, a wszy­

wartości naukowej. Co do autora, jestto stkI~ one .po~ostaJ~ ~o SIebIe w stosunku ... 
nadzwyczaj zdolny i pl'acowity badacz dzie- wzajemnej meufnosCI. Poczynamy od dzisiejszego N-ru, poda 

wać w lamach "Tygodnia" Dzieje szkół 
Piotrkowskich od początku ich istnie· 
nia do obecnej chwili . PI'aca ta oprócz 
faktów, czeI'panych ze źródeł historycznych 
i urzędowych współczesnych, rzucając $wia­
tło na losy miejscowej szkoły w rozmaitych 
dobach jej istnienia, urozmaiconą zostanie 
kr6themi ,wspomnieniami z czas6w szkolnych 
b. wychowa?ków Szkoły Piotrkowslctej, zajmu­
jących w następstwie wybitniejsze stanowiska 
w społeczeństwie. Nadto, w kOIIcu wymienio­
nej pracy, ma być podana imienna lista na­
uozycieli i b. WyChOW1HICÓW szkoły, z dołą­
czeniem krótkich wiadomości o dalszych ich 
losach i dziatalnoaci. Ostatnia okoliczność 
zmusza n:lS do c;;qsikowego podawania w pis­
roie naszem Dziejów Szkoły Piotl'kowskiej, 
w nadziei, że łaskawi czytelnicy z losami 
tej Szkoty, jej przewodników i wychow:\ilcuw 
należycie obznajomieni, zechcą nadsyłać n:nn 

jów powszechnych. Skończywszy w swej Rzeczą. jest niewą.tpliwą., że stan taki jest 
ojczyźnie 8zkołę wyższą., dla dalszego kształ· wynikiem wielu przyczyn. W s~ystkie one 
cenia się udał się do Paryża, gdzie lat kil-, działały na ustrój społeczny jednako zgubnie; 
ka na studyjach przepędził. Owocem tego tylko je.;i;eli pr2<yczyny budzą.ce nieufność 
pobytu była 'znakomita praca, jaką. wydał i niechęć ludu do inteligencyi, przewazm'e 
w roku 1879 p. t. "Włościanie i kwestyj a już do historyi należą, to te, co zniechęca­
włościańska we Francyi do rewolucyi 1789 ją. inteligency:ję ,.,iejską. do ludu, a inteli­
r." Dzieło to otworzył" mu wstęp do uni- gencyję wogóle i lud do ~ydów, noszą. na 
wersytetu w Moskwie. Już będą.c profes 0- sobie głównie charakter współczeb'ny. 
rem, wydał on prace: ~F()rmuht postępu" Nie sięgają.c do przeszłości, której cofnąć 
"Rys historyi włościan fl'ancuzkich od cza- nie moiem, chcemy tu tylko streścić zal'ZU­
sów naj dawniejszych aż do 1'.1789" "Wstęp ty, jakie prawdziwy patryjotyzm stawia 
do historyi starożytnej-i wieków śI'ednich," obecnie rzeczonym warstwom społecznyrn . 
nakoniec w r. b. o~łosił drukiem znakomite Inteligencyja wiejska-mówi on-jakkol­
i wiel<'e przez uczonych cenione dzieło dwu· wiek znacznie już dziś postą,piła i zl'zekta się 
tomówe, nad którem lat ośm pracował, p. t. I wielu SWYC1l nieuzasaclnionych pretensyj i 
"Filoz06ja historyi," gdzie, ze szczególną I przywilejów, wcią.ż jednak traktuje llld z 
szln.chetnością. poglądów, rozwinął icl.eę na· I!óry; zamiast się z nim zjednoczyć i zbli­
rodowości i jej praw uo bytu.-Lecz,' co go żyć się doń, by przeciwdziałać zgubnym wply­
dła nas nader czyni sympatycznym, to to, że wom, wciąŻ: pozostaje na uboczu. Chcą.c się 
obj1.wszy katedrę historyi w uniwersytecie z Indem zjednoczyć i pożą.dany wptyw !lań 
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zyskać, trzeba przedewszystkiem zdobyć so- jeżeli nie mniej, co i wiejska. Bo też co­
bie jeO'o zllufanie i nil szacunek zasłużyć. prawda i pole działania dla niej trudniejsze: 
By zy:kać zaufanie należy się zaintereso- krępują. stosunki zewnętrzne, krępuje ją. za­
wać rzetelnie jego potrzebami, dowieść mu leżność, w której pozostaje prawie cała jej 
niekłamanej o nie troski, słowem chcieć i część najlepsza. 

doktorkę kijem, że już IV parę godzin po­
tem nie żyłA. 

Podobnych do Tenenbaumowej akuszerek­
czarownic kręci się kilka w' żydowskiej 
dzielnicy naszego miast:!, ciesząc się wielką. 
między swoimi klijentelą. Niedawno np. 
D-r ",!V. wezwany do Ul11iel·ającej położnicy, 
dowiedziat się, że konanie jej trwa już ou 
dni 4, że proces rozwiązania pomimo to nie· 
sn:ończony i - że umieraj:}cą pielęgnowata 
przez ten OZ:1S jedna z podobnych lekarek. 
Smierć matki i dwojga bliźniąt nastąpiła 
wkrótM ... 

umieć zniżyć się .doń, zżyć się z nim 1,0 są- A teraz sło\\'o o żydach. Jestto Dal'ód w 
siedzku, wejść do chaty jego i zasiąść do narodzie-naj wyższy anacoronizOl wobec 
IH'zyjacielskiej a rozumnej poga.wędy, sta- tegoc~esnej równości w obliczu prawa. I tu 
rając się wyrozumieć wszystkie jego bóle i już dobre chęci nasze niewiele pomogą.: stoi 
nędze, by lllódz im skutecznie zaradzić. Dy im na dl'odze odrębność domoweO'o wy.~howa­
zyskać jeO'o szacunek - naleiy mu dobrym nia, języka a raczej żargonu, o~lrębność za­
świecić pr~ykładem: nauki mortllne, najlepsze sad moralnych, szkół, urz:~dzeń gminnych, 
kazania, gołosłowne nawoływania do tl'zeź- odl'ębność wreszcie ubioru oraz brak wszel­
wości, u,'zciwości i pracy, pozostaną. bez kiego zamiłowania do porządku i czystości. 
skutku, dopokąd nie będą czynem poparte. Ciężki obowiązek pn:eistocunia z gruntu 
Widok próżniactwa, hulaszczych zebrań, tej klasy społeeznej, leży "przeważnie i pra­
nieuczciwych forteli i wykrętów, zniweczy wie wyłącznie na inteligencyi żydowskiej, 
niezawodnie to, co dobre słowo zdziablło. któl'll jednak, zatl'acając wspólne z jedno-

Co się tyczy ludu, to zarzuty czynione mu wiercami plemienne swe (le(lhy, nadzwyczaj 
I)l'zez inteligencyję są. aż nadto prawdziwe: małym nad nimi cieszy się wpływem. By 
jest on istotnie nieufny do niej, pełen złych zasymilować z mie,isllG wym żywiołem żydów, 
skłonności, chciwy, mściw.v i-pozbawiony potrzebaby na to, 'w liaszych stoaunkach, 
wszelkiego poczucia spru wiedliwości. Osta- potężnego wpływu Państwa. 

ZWl'óciwszy uwagę na olbrzymi:). śmier­
telność i na ilość PI'zypuszczalnych onal' po­
dubnego położeuia rzeczy-nie wiemy dOPI·a­
\Vely czemu się więcej dziwić: czy bezmyślnej 
ciemnocie tłumu, czy brako wi wsżclkiego 
ped tym względem dozoru i kontroli. 

Powracając do "Szczeciniarki" i jej za­
bójcy -,10dać winniśmy, że ten ostatni zo­
stat natychmiast aresztc)lVany i śledztwo się 
rozpocz~10. 

tni jednak ten zarzut, na głębokie, bar::lzo I cóż?... Refleksy ja przy nowym roku 
głębokie zasługuje zastanowienie. Jest to smutna - obraz nie wesoły ale praw­
owoc diuO'oletnich posiflwów-a siali różni- dziwy; pl'agnąc jednak z win swoich się 
swoi i ni~woi ... A czyż jeszcze dzisiaj wol- poprawić, przedewszystkiem i nadewszystko 
nym on jest od zgubnych wpływów, od złych należy poznać samego siebie. Tak się rzecz 
ludzi, co starają się go osidlić i wyzyskać ma z pojedyńczym człowickiem- tak też i 
jeO'o ciemnotę? Nie na lud więc zwalajmy ze społeczeństwem. 'Wiary więc IV siebie 
c~łą złego przycz:ynę, w. wi~lu. razach nie tracić niewolno - a pl'zeci wnie, pocieszać 
WIe on sam, co czym; staraJmyz Się mu prze- się myślą, że jeżeli wszystko na ś\viecie ma 
baczyć, a wówczas łlltwiej nam przyjdzie swój koniec, telHbardziej skończyć się musi 
zejść do chat wieśniaczych i, w myśl tego, zło, nad wykorzenieniem którego wytrwale 
cośmy wyżej rzekli, posiać tam zdrowe będą pracować ludzie dobl'ej woli. 

W Kamil1sku znów znajduje się-jak uam 
donoszą-jv.kaś dama, trudniąca się leczer.Jiern 
i pi:lząca niezle nawet recepty. Co do nas, 
nie ufalibyśmy wcale tej samobytnej, czy 
samuj'odnej mą.drości;-do czasu w~'eszcie 
dzban wodę nosi. WpI'awdzie dziwny pod 
tym wzglęuem przepis prawa, wymaO'ający 
udowodnienia szkodli wości zalecanych'" przez 
nznahol'a" leków - utrudnia nadzwyczajnie 
w~zelkie ściganie podobnego rodzaju wyzy­
skIwaczy. 

.Niedawno też miał tam miejsce fakt zatrucia 
rUl~iankiem pcwn~j położnicy. Rumianek 
wZIętym był uie z apteki, ale z jakieO'oś 
sklepiku, i, j ak się okazało, za 'VieraŁ w ~o­
bie dwuchromian potasu. Szczęściem, we­
'Zwany na czas lekarz z Piot;'kowa zapu-

ziarno miłości i zaufania. M. D. 
Tak radzi nam głos wewnętrzny, UW, ja­

keśmy go wyżej nazwali-głos prawdziwe­
go patl'yjotyZ11lU, glos prawdziwego ukocha­
nia ogólnego dobra. 

Dlacl:egóż go więc nie słuchamy? Czy 
dlatego, że rezultaty tej pracy, tych trudów, 
nie Fą naty(~hmiastowe? .. 

"Byle zawodem się nie zrażajmy- zwy­
cięztwem naszem wytrwałość; skalą. krótkie­
go życia jet1nostki nie mierzmy dziejów na­
rodn; zróbmy krok napl'zód, a dzieci nasze 
zaklnijmy aby zrobiły krok drugi" - tak 
wołaliśmy d() Was czytelnicy przed dwoma 
laty-d:iiś powtarzamy to samo. 

To, co powiedziało się o ludzie wiejskim, 
z matą. zmianą i do miejskiegu zastosowac 
należy. Demoraliza.cyja tu niesłychana, a 
mieszczanin nasz i l:t:cmieślnik, to przeniesio -
ny na bruk miejski włościanin; próżnia­
ctwO, pijaństwo, ciemnota i wszelkie złe tlkłon­
ności, jako nieudtączne ich skutki-oto jego 
cecha chal·akterystyczQll. By pI'zeciwdzia­
łac demu, illteligencyja miejska robi tyle, 

BANDYTA 
L'OWELLA 

Alfonsa. :Daude"t. 

Pnekhtd ]«'. n:. 

IL 
Przybyłem do Solenzara około. godziny 

piątej. Mała ta wioseczka powstała pl'zy 
wielkiej gisel'Ui, po nud brzegiem morza, 
przy ujściu wą.zkiej rzeczki. Ludność jej 
składała się z robotników, rybaków i stra­
ży granicznej. "V szyscy ci ludzie zamiesz­
kują wioskę tylko w zimie, gdyż pan~ją.ce 
w lecie zaraźliwe febry zmuszają biedaków 
do wędró 1'1' ki w góry, o d wie mile leżą.ce. 
'V dniu mego przybycia, wioska była pra­
wie pusta, ożywiona tylko gisernią, która 
nigdy nie próżnuje. 

Po wiosce przechadzał się tylko osłonię­
ty wielkim kapeluszem cały czarno ubrany 
maleńki czto wieczek, opat miejscowy. Nie 
wiedząc zupełnie kto jestem, zbliżył się do 
mnie, ofiarują.c mi{swoje usługi i zaprasza­
jąc naj komiczniejszym włoskim akcentem 
na obiad do swego pl·obostwa. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

. Sku!ki czarów i pok'!t~ych lec~eń. Po- ' biegł grożącemu niebezpieczeństwu. Dziecko 
mIędzy CIemną masą tutejszego żydostwa, już 'było na świecie,-clobl'ze więc, że i je-
przed dziesi\lciu jeszcze dniami żyła pewna 0'0 nie napojono owym oUwarem. ' 
izraelitka, nazwiskiem Tencnbaum, znana o - Doraźn~ w~miar sprawiedliwosci. W je­
powszechnie pod nazwą. Szczeciniarki. Tm- dnym z ilądów Okt-ęO'owych Królel:!twa, roz­
dniła się ona pomiędzy swymi współwierca. patrywaną była_jakO donosi "G~tzeta Sądo­
mi leczeniem i nzamawianiem" różnych cho- wa"-sprawa·H włościan wsi Godzianowa 
r0b, i uważaną była za czarownicę - zna- w pow. Skierniewickim, oskarżonych o udrę­
horkę, która jednem dotknięciem się, a na- cze,nie pewnej dziewczyny. 
wet jednem spojrzeniem, gdy chciała, mogła Sledztwo wykazało, iż włościanie wsi po­
zadawać śmierć nowol'odzą.cym ilię dzieciom, wyższej, za spełnioną kradzież przez prostą. 
lub uzdmwiać skutecznie i dziecię i matkę dziewczynę, naprzód zrobili, u niej rewizyję, 
pudczas rozwią.zania. W ostatnim tygodniu a następnie, skłaniając do przyznania. się, 
pl'zed świętami Bożego Narodzenia, wezwa- krępowali jej sznurkiem palce~ poczem bili 
na jak zwykle w roli akuszerki, tu i owt1zie ją. po kolei rzemieniem przez godzinę, na­
zamiast zwiastunką zdl'owia i życia-oka- rzuci wszy jej worek na głowę. 
zuła się zwiastunką śmierci. Otóż jeden Oskal'żeni nie przeczyli, lecz z pl·ostOtą. i 
z poszkodowanych w ten sposób nieszczę- pewnością swej jakoby zupełnej słuszności, 
śliwych ojców, niejaki podobno Feierholtz, objaśńili, iż żaden z nieh nie bit winnej z 
znany policyi rzezimieszek, tak poczęstował własnej woli, lecz spełniali to, co uradziła 

Uprzejmość duchownego przypisywa.łem Na dworze było ciemno. bilny wiatr 
radości. zobaczenia gościa w opustoszałej unosił z morza fale wOlly, które spadały z 
wiosce; ale służba w oberży, gd~io się uda- szumem nu. pełną drobnego zwiru drogę, 
łem pomimo jego woli, odkryła mi tajemni- którą postępowaliśmy. Gęsta roślinność po­
cę j ego natarczywej gościnnuści. krywaŁa bl'zegi morza, kępy piołunu wy-

Opat był namiętnym gl'aczem, i jeżel~ dawały ostry zapach, który rozchodził ęię 
mógł ko~o ścią.gnąć do swego presbiterium, w powietrzu za dotknięciem naszych sukien. 
partyj a w skopa przeciągała się nieraz CzuŁem, że się zlIajdujg pośród dzikiej 
dobrze w noc. Ale cóż chcecie? 'vV szyscy Korsyki. 
korsykanie są graczami. W Ajaccio, w - Otóż i mój dom-rzekł Matteo, wska­
Bastia, w Sastenie, policyj a . czuwać musi zując na małe światełko, migają.ce się jak 
nad kawiarniami i handlami. Młodzi ludzie robaczek świętojański Wśl'6cl drzew. 
przegryw:.lją tam całe majątk.i w karty... Po "\V tej chwili zastąpił nam drogę ogl'l)-
wsiach dzieje się toż samo. Wieśniak mny pies, szczekając gl·oźnie. 
przegrawszy pienią.dze, stawia na kartę - Do nogi Bl'uccio, do nogil - zawołał 
O'lVee, fajki, noże, cokolwiekbądź, byle gl'ać, Matteo. - To pies Quastanc ... : straszne 
a zawsze tylko w skopa. zwierzg, nieporównany straż .... 

Noc tymczasem nadeszła, a Matteo kuzyn - Tu, tu, mój stary .... bierzesz nas za 
QUflstane nie przybywał. Zjautem obiad żandarmów. 
w pustej oherży, zadawalniając się talerzem Olbrzym uspokoił się i zaczął nas wąchać. 
zupy, potrawkI!- ze stal'ego koźlęcia i ol,rzy- Byt to piękny pies Newfounland o sZCl'ści 
dliwem winem krajowem. Kilku robotników b.iałej, wełnistej, podniesionej. W podsko­
z giserni, skończywszy swój obiad, odd!lwna kach towarzyszył nam do domu Mnttei, tj. do 
odeszło i zaczynałem się niepokoić pOII małej li:anliennej chatki, w której dwa łóżka 
nieuf.lJm wzrokiem gospodarza, gdy wre- żeglarskie zajmowały większą część miesz-
SEcie ukazał się Matteo. kania. 

- Człowiek ten jest u mnie,-rzed podno- Na gl'Ubo ociolianym stole, otoczonym 
sząc rękę do kapelusza -czy Pan pójdzie .... stołkami, wyrobionemi z pni drzewa zale-
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' wspólnie cala gromada. Bili oni ją tylko prawie niemożebnem. Ten nl\gły brak kre- wybitniejszych w dziejach oświaty naszego 
dla przykładu młodszym; a talii sposób uytu może zgubnie oddzinłać na mniejszych kraju. 
karcenia za przcetępstwa panuje w ich wsi fahrykantów, których jest w Tomaszowie W 178:3 r. wszystkie bez wyjątku zakla­
od CZIlSÓW odwiecznych i nigdy nie ucie- bardzo wielu, bo ci wypłat tygodniowych dy naukowe. bądź znajdujące się, ongi, w 
kują się do sądó\y, lecz zawsze zwołują w robotnikom z/lspokoić nie będą mogli, a zależności od 8zkół głównyoh. (t. j. aka­
podobnych razach gromadę, która naradza więc i roboty może zabraknąć; chociaż czas demij: Krakowskiej, Wilellskiej i Zamoj­
się, jak ukarać winnego. W ich wsi od,nie- ?becny uważany jest za wsze za najllorszy skiej), bądź staraniem zakonów duehownych 
pamiętnych też cz:::sów były tylko dwa wy- Jako czaI! przejścia zakupów z materyjalów założone i pod sterem zwiel'zchności zakon­
paclki kradzieży. Od lat kilku zawiązali u zimowych r:a materyjały letnie. Poważniej- !lej wyłącznie zostające, ostatecznie przecho­
siebie towarzystwo wstrzemięźliwości i wódki szych bankructw wprawdzie jeszcze nie by- dzą pod opiekę i kier uMk t. z. komisy t edu­
wcale nie piją. 'lo, lecz chwila jest dość krytyczna i zape- kacyjnej, która funduszem pozostałym z dóbr 

Opinija lekarska nie znalazła żadnych wne bez upadku się nie obejdzie .- KnIej po-jezuickich zaspakaja, w miarę możności, 
obrażeń szkodliwych na ciele poszkodowanej. Dąbrowsh już z Kolusz€k prawie do '1'0- potrzf!by materyjalne szkót jej podwładnych. 
P. Ellenbogen, przedstawiciel urzędu pu- maszowa gotowa i z wiosną zaczną kurso- Rok zaś 18~3 przynosi radykalną. systemu 
blicznego, odstąpił od oskarżenia włościan wnć poci-ą.gi robocze; z jesienią zaś to- edukacyjnego zmianę, na mocy której istnie­
za udręczenia, a wnosił o ukaranie ich za warowe. Zboże płaci dobrze, lepiej niż \y ją.ce podówczas szkoły wOJewódzkz'e z' wydZ',;a­
samowladność, gdyż państwo uOl'ganizowane, Piotrkowie, gdyż pszenica po rs .. 9, żyto lowc przekształcają. się w gimnazyialne i 
w żadnym razie nie może znosić' podobne- po 6.:30, groch po re. 9, kartofle do ~ rs. obwodowe, a jednocześnie zwierzchnicy szkół 
go samowolnego wymierzania sobie spra- _ W Skierniewicach z początkiem roku i nauczyciele ze stanu duchownego ustępują 
wicdliwości. Są.d po wysłuchaniu ohron przyszłego zawiązuje się stowarzyszenie spo- swe mi~jsca osobom wyłącznie stanu świec­
(adw. pl'ZyS. Kornfelda. Dunina i Likiet·ta) żywcze, którego członkowie otrzymywać kiego. Odtąd, wszelkie wydatki na utrzy­
wszystkich oskarżonych od odpowiedzialno- będą. w8zelkie tpwary z pierwszej ręki. Dn manie szkół tak zreformowanych pokrywa. 
ści uwolnił. t . . . ł ". k ~ <>00 skarb państwowy. O ,. B h' h - r ' I s owalzyszema zap18a o SIę lUZ o 010 c.. 

- moscle na ue .c~c~c pH!a !smy ~v I osób lt poważnym kapitałem '20,000 rubli. Tak więc w r. bieżącym 1883-m przypa-
przeszłym numerze; dZISIaJ dowwduJemy SIę da 100-lctnia i 50-cioletnia rocznica powo-
o innym zep,mtym moście, na łV ólce łania do życia nader doniosłych reform edu-
Łękawskiej. Sprawa to calkiem różna od - Zamiast powinszoy.'ań noworocznych i kacyjnych, które stanowczo wpłynęły na 
opisanej przez naR w przeszłym tygodniu i rozsyłania biletów, złożyli na. rzecz Straży zmianę wewnętrznego ustroju i społecznego 
dlatego też wypada ją tu zanotować. :Most Ogniowej, u n1żej podpisanego: znaczenia wszystkich średnich zakładów na-
na Wólce egzystował istotnie, ale bardzo VV W-ui Birencwejg Bernard rs. 1, Berdo ukowych naszego kraju. 
dawno; egzystencyj a jego skOllczyła się bo- Karol rs. 1, Dobrzański Mil'osław rs. 1, 
wiem w owym podobno czasie, gdy Gampf Józef rs. 10, Gicgużyńscy Hip. i Okoliczność wyżej przytocz,)na stała się 
drogami III rzędu administrowały zarządy M(\l'yja r8. 3, Hermallski AdalD rs. 2, Emil główną po\;mdką. do zgromadzenia w jedną 
powiatowe. Obecnie jednak odnośna Wła- Kwiryn Kalllrs. 1, Krotowski Maurycy rs. 1, całość faktów, świadczących o losach szko­
dza, sporzą.dziwszy anszlag na 1400 przeszto Kuczyński .Mieczvslaw 1'8. 1, Klicki Włady- ty. Piotrkowskiej, któ.ra szczycą.c. si~ ~iku­
rubli, polecila panu K. właścicielowi Wólki Rław r8.2, Otto Włac'!ysław rs. 2, Rompahki Wl~~OW.ą. 'powagą. swoJeg? bytu,. Istnl<~Je po 
natychmiastowe odbudowanie rzeczonego mo. Kaźmierz rs. 2 i Siemaszko W·ładysław rs. 1. \ ~~IS aZlen pod nazwą GlmnazYJum męzkIc-
stu, gl·OŻą.C, w razie opieszałości, odpowie- Rompalski 10 . 
dzialnoscią. są.dową. Kasyj<lr Rady Nadz. Str. Q. Q. Podając niżej \v porzą.dku chronologicz-

_ Olbrzymie tranzakcyje. Przed siedmiu t y- v~ księllarni niżej podpisaner:o równie;;; I nym caty szereg przeobrażeń, jakim ulega­
godniami podaliśmy nu tern miejscu wiado. zanuaHt noworocznych powinszowań, złożyli: ła szkoła Piotl'kolVska od pienvszej doby 
mość o kupnie przez wdowę po ś. p. Schei- Vi -na Psarska Klementyna rs. 4: na nieza- swojego istnienia po dzień dzidiejszy, po­
blerze, przemyslowcu łódzkim, majątku ziem- l ll1ożnych uczniów i W. Tomczyński 1'3. 1 przestaniemy wyłącznie na przedstawieniu 
skiego w powiecie radomskowskim, Dąbro- na drzewo dla biednych. strony faktycznej jej wewnętrznego ustroju. 
wy, za sumę r8. 43G,502 rs. kop. 50; llrzed F Jccll'ze)ewicz. Nadto, nic wdając się w rozumowania i 
kilku uniam.i ~~ś pi.s~a WUl·szaw.skie .lonio- _ (Nadesłane). Szanowny Redaktorze! wyprowadzania z tych:i;e wniosków, w miarę 
sł~ o powaz~leJsz~J J,esz~ze sumIe, wyłoż?- Zał:}?znie pl'zęsyłam 1'S. ~ kary od 5-ciu 1'0- możności i potrzeby nie pominiemy żadnego 
nOJ przez tęz pa mą. BcheJ bIel' na kupno kll- botmków DI·.Z: Antoniego, Adama, Michała, z tych wstrząśnień społecznych, i w ślad za 
k~ dom.ó:v w :Wu:szawie. Kll'p~ony zostały Macieja i Albina, ściągn'iętej za niesumienne niemi idących wewnętrznych reform, które 
~lanOWIC)e . w!elkI dom da.wmej Ef~·osa. u~ wypełnianie przez nich obowią.zków z prze- bezpośl'edni wpływ na szkołę wywarły. 
~oW.JI:n-~wlCcle . obok AleI Jer?zohmsk~eJ, znacz~niem tej kwoty dla hiednych podług • W życiu szkoty riotrkowskiej dają się 
tudzl.ez kllk~ WIększych posesYJ pr;y ulicy uzn:\ma Redakcyi. Smont"ewskz'. odróżnić dwa główne okresy: duchowny i 
OrleJ, za ogolnq. sumę rs. 4900001--Za samo d. 21 grudnia 1883 r. świeckt'. Piet·wszy z nich od wieku XIII uo 
pośrednictwo przy kupnie zapłaciła p. S. 1833 r. obejmuje losy pierwotnej szkoły 
r9. 30000. Piotrkow~kiej , znanej pod nazwą. par'afiJaln~j, 

_ Z pod Tomaszowa Rawskiego donoszą SZKOt Y PIOTRKOWSKIE. a także losy szkól przez pijarów i jezuitów, 
do ,,·Wieku" że bankructwa warszawskie od r, zaś 177:3 tylko pl~zez Pijarów, utrzy-
nietylko na Łódź lecz i na Tomaszów mywanej. D1'llgi pm'yjod świecki od 183~ do 
wpłynęły tak niekorzystnie, iż zuyskonto- Słowo wstępne. 188:3 zawiera w sobie nie zamknięte jeszcze 
wanie malego nawet wekslu staje się tam Rok 1783 i 1833 zaliczyć nalezy do naj-I dzieje 'Jbecnie istniejącego Gimnazyjum. 

dwie ocios!lneg~ i chropowatego, stat drew­
niany lichtarz, w którym żatknięta świeczka 
oświecała niepewnym blaskiem stancyjkę, a 
wpadające ćmy i komary, ścią.O'nęte płomie­
niem, opalały przy niej skrzydb. 

Przy stole, otoczony kłębami dymu i po­
chylony nad taliją kart, siedział człowiek o 
rysach przebiegłych, cery smagławej, orto­
lony, wyglądają.cy na włoskiego rybaka.'" 

- Kuzynie Quastane - rzekł wchodząc 
Matteo,-0to ten ran z giserni; ma jutro 
pójść zemną. na polowanie... Zanocuje tu, 
żeby o wschodzie słońca być na miejscu. 
• Kto przez dziesięć lat był ściganym jak 

dziki zwierz. ten nie może pozbyć się pew­
nej nieufności. 

Małe, czarne oczy bandyty wpatryły się 
dość długo w mojej znać zado\volony był z 
badania, bo skłonił mi się nizko i nie z wrócił 
na. mnie więcej uwagi. 

Zresztą gra zajęta iyh całkowici(1; a była 
to prawdziwa gra korsykańska, milczą.ca, 
pełna chytrości i przebiegów. 
Przyglądał~m się dwom graczom, siedzą­

~ym naprost siebie. Szczególniej ,stary 
.J,uastane wzbudzał moją ciekawość. Swia­
Jo padało wprost na niego; poznawałem go: 
y/a to t.'lŻ sama twarz co na fotografii, 

taż sarna kamizelka wełniana, i wysokie ka­
masze skÓl'zane z kokal·dami. Tylko że 
fotografija oJdać nie zdołała tych kształtów 
jakby z kamienia wykutych, twarzy ogorza­
łej od słońca, giętkości i zręczności w poru­
szeniach, zadziwiającej w tym wieku; pt·zy­
tem głos ostry miał i suchy, jaki zwykle Pf,­
siadają. ludzie żyją.cy samotnie. jak gdyby 
na ich rzadko wymawiane wyrazy padała 
rdza niszcząca ... 

Matteo siedział spokoj nie przy stole, 
wprost człowiek", którego wydat. 

Nie można w nim było dclstl'zedz naj­
mniejszego zmięszania, a ni wahania. Są.dzę, 
że w istocie zapomniał () swym ezynie u11y­
dnym, a myślał o gl'ZO jedynie, któl'ej re­
zultat zajmolVał go l'Vięcej, niż rezultat jego 
zdmdy. 

Przeszło tak d wie godziny. Zaled wie 
mogIem wysiedzieć w tej atmosferze dusznej 
i dymnej; sen kleił mi oczy. 

Wiatr ze dworu wpadał do izby otwo­
rem, znajdującym się w d!\Chu a stanowią­
cym okno i komin zarazem. Nagle, szczekanie 
Bruccia, dzikie, niespokojne jl' k okt-zyk trwo-
gi, poruszyło \yszystkich { vch. Bandy-
ta rzuciŁ się ku dl'Z wi ,at i powró-
cił w tej ch wili. 

- Tam do licha! zalVołał, a pochwyciwszy 
fuzję wybiegł szybko jak kot. Pozostaliśmy 
sami z Matteem, patl'ząc n!lo siebie zdzi wien i. 
gdy wt~rr. z dziesięciu żandarmów wpaJio diJ 
izhy.-Poddajcie się! zawolali ... I w jednej 
ch lVili jeilteśmy PI,zewI'óceni i zwią.zani. 
Chcę mówić, objaśnić, kto jestem - nikt 
mnie nie słucha ... -Dobue, dobl'ze - wy­
ttomaczysz się w 13astia ... Wyprowadzono 
nas, bijąc kolbami, popychają.c, w kajda­
nach na rękach. Opodal stał wóz kryty, 
duszny, stoczony przez robaki. W sadzono 
nas i galopem powieziotlo do Bastia. 

Eskortowali nas żandarmi z odkrytą. bronil} 
Mój Boże! aż tyle sily użyto do przewie­

zienia jednego radcy prefektUl·Y!... 

III_ 

Był już dobry dzień, gdyśmy stanęli w 
Bastia. 

Możecie sobie wyobrazić moje wejście do 
domu badań, gdzie proku\'Utor cesarski, pnł­
kownik żandarmeryi i dyrektor więzienia 
oczekiwali z nieciepliwościq. rezultatu wy­
prawy. 

Najwięcej ~(lziwionym był dowó<lzca żan-
darmeryi, ' adzący mnie w tryumfie, gdy 
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Fakty życia szkoły Piotrkowskiej w 
pierwszym okreilie czerpaliśmy z następu­
jących żródeł: "D.zieje z'nstytutdw edztkacY7nych, 
a mz'anowicie Ptj"al'skich :akładów, w Piotr­
kowie" pl'zez Ks. P. Gackiego 1829 r. 
."Rz'storyja szkól w Polsce i W. X. Litewskiem." 
L " Łukaszewiczr1. 1851. "ZMdr pl'zepl"s6w 
ad'mnst1·. J(L Polskiego. Wydział oświecenia" 
T. Ii i III 18G8 r. "Wykład prawa adrmn. 
obowiązzdącego w I(I'. Polsldem. " Pr. A. 0-
kólski 1881. "Ellcyklopedyja Powszechna." S. 
Orgelbranda. i" Opl"S Piotrk. Tryb." R. Plen­
kiewicza. 

Do okresu drugiego posłużyły następujące 
materyjały: "Zbidr przepisdwadm. wydział 
oświec." T.I11 i IV. "Protokdly Rady Peda­
gogicznej Gimn. Piotrkowskiego". "J(sir:gi wi­
zyt, wpisowe z' cenzur tegoż Gimnazy}um '. 
"Cyrkularze Warsz. Okręgu Naukowego t 
Dziennik JJJinisteryju m Ośwz"ecenia" . Nadto, 
charakterystykę szkoły Piotrkowskiej dopeł­
nią krótkie wspomnienia z czasów szkolnych 
b. wychowańców piotrkowskich. 

W końcu podane będą: alfabetyczny spis 
zwierzchników i nauczycieli szkoly, liczebny 
wykaz wszystkich wYllhowańców z podzia­
łelU na narodowości, oraz lista imienna wy­
chowańców piotrkowskich, którzy po ukon­
czeniu szkoły zajęli mniej lub więcej wy­
bitne stanowisko na jakiemkolwiek bądź polu 
pracy społecznej. 

W mniemaniu, że niniejszą skromną pra­
cą zdołam przysporzyć choć okruszynę ma­
teryjału dla przyszł~go badacza dziejów o­
światy krajow~i, poświęcam ją. ws .. ystkim 
przewodnikom i wychowańcom szkoły Piotr­
kowskiej, w nadziei, że nastręczę im spo­
sobność, chociażby tylko do obudzenia przy­
j emnych z lat ubiegłych wspomnielI. 

L 

Pierwsza szkoła w Piotrkowie, znana pod nazw~ 

Parafijalnej. 
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skiej na Donacie, języka zaś łacińskiego na 
dystychach Katana". Co do szkół kate­
dralnych i zakonnych, te dzielity się u nas, 
równie jak w całej Europie, na trivium i 
quadn"viMm. W pierwszych wykładano gram­
matykę, retorykę, dyjalektykę, w quadL'ivium 
zaś -al'ytmetykę, geometr'yję, astrologiję i 
muzykę· Wykłady ollbywały się w języku 
łacińskim, wszakże autorów tlómaczono na 
język o.icz~sty, a po szkołach miejskich już 
w: X.IV :WIeku uczono )ęzyka polskiego i 
memleckIego. W owej epoce rząd wcale 
nie mieszał się w sprawy edukacyjne i fun­
duszów na utrzymanie szkół nic wyznaczał. 
U cznio.wi~ wszystkich .. szkół, zgodnie z po­
stanoWIemem koncyhJum Latel'aneńskieO'o 
1179 r., wolni byli od opłaty szkolnej. '" 

(d. c. n.) 

MIKOŁAJA KAREJ EWA 

Prze[lad dziejÓW powszeChnYCh-nowszych 

§ I. 

z upoważnienia autora 
spolszczył 

Edmund Dylewski. 

Katolicyzm i feudalizm 
w wiekach średnich. 

wyższe nauki do Paryża. Bolesław Chro­
bry sprowadza do Pohki Benedyktynów, 
przeważnie trudniących się wychowaniem 
młodzieży, i osadza ich w 1006 1'. na Łyse} 
Gdrze, w 1010 r. w Sieciechowze i niewia­
domego roku na Tyńcu, pod Krakowem. 
Oprócz Benedyktynów, w owej epoce tru­
dnili się nauczaniem Kanonicy rcO'ularni IV 

Trzemesznie, jeszcze za Mieczysł~wa l-go. 
Zresztą" owi scholastz'ci i magist1'i przy ka­
tedrach, w przywilejach XII w. nader czę­
sto wspominani, byli to nauczycieli przy 
szkołach katedralnych. Z wiekiem XIII,m 
zaczyna się znaczniejszy rozrost szkól. W 
1'. 12:37 Fulko, arcybiskup Gnieźnieński, za­
leca, aby n wszyscy plebani, po wszystkich 
dyjecezyjach, dla zaszczytu swoich kościołów 
i na chwałę Pańską, utl'zymywali z wolą 
Bożą ustanowione szk oly." W tymże w. 
XIII-m zaprowadzone po wielu miastach 
polskich p1'awo magdeburskie sprzyja za­
kładaniu szkół miejskich; "gdzie, bvwiem, 
zamieszkają osadnicy niemieccy, niezwło­
cznie zakładają, zwykle przy kościołach 
parafijalnych, szkółki, sprowadzając do nich 
nauczycieli niemeó w." Przeci w takim to 
nauczycielom występuje na synodzie w Ł~­
c!-ycy, 1285 r., arcybiskup gnieźnieński 
Swinka, zalecając, aby "na kierowników 
szkół, znających tylko dokładnie język pol­
ski wyznaczano." Przytoczone wyżej fakta Wieki średnie na zachodzie po wszechnie 
upoważniają. do przypuszczenia, :i:e w XIIl nazywają katolicko-feudalnemi. Nazwa ta 
wieku nie był,) już miasta. w Polsce, które- w zupełności będzie dokładną, jeśli . z wie­
by własnej szkoły nie posiadało. ków średnich (476-1492) wyłączymy: po 

Początek miasta Piotrkowa badacze prze- pierwsze, t. z. epokę barbarzyńską t. j. czas, 
szłości naszej do XII-go wieku odnoszą i jaki upłyną.ł od upadku zachoduiego cesar­
nazwę jego wywodzą od Piotra Dunina ze stwa Rzymskiego do Karola Wielkiego 
Skrzynny, słynnego fundatora 77 kościołów, (768-814) i po drugie, stulecia XIV i XV, 
rozrzuconych po różnych miejscowościach stanowiące epokę przejściową., w której ustrój 
Małej i WielkilJj Polski. Naj starsza świą- katolicko-feudalny cbyli się do upadku. 
tynia PiotrkolVska-Fal"a, podług świade- Zresztą., powyższa nazwa również będzie od, 
ctwa wizyty ks. Andrzeja Ł :~ckiego, kall cle- powiednią. i dla calegó owego lat tysi.ą.ca, 
rza Gnieźnieńskiego, odbytej w r. 1099, ochrzczonego mianem wieków średnich, jeśli 
Jeszcze przed rokiem 1:300 istniała. Z ze- na epokę barbarzyI'lską zapatrywać się bę· 
stawienia powyżej przytoczonych faktów uziemy, jako na czas, kiedy rdzenne właści­
wnosić należy, że w Piotrkowie co najmniej wości dziejów średniowiecznych dopiero kiel­
od XIII-go wieku znajdowała się już szko- kować poczynają, a na wieki. XIV i XV 

Zaprowadzenie szkół w Polsce jest dzie- ła, bądź stnraniem duchowieństwa, bą.dź jako na epokę, kiedy cech.y te zupełnemu 
lem i zasługą. chrześcijaństwa. Liczne do- kosztem mieszczan utrzymywana; dotykal- podlegają. rozkładowi. W" samąj rzeczy, ka­
wody historyczne stwierdzają istnienie szkół nych jednak dowodów czasu założenia, jak tolicyzm i fnudalizm były to dlVie siły, wpra­
w kraju naszym jeszcze w XI, a nawet na równiei: wewnętrznego ustroju pierwotnej wiające w ruch dzieje zachodu Europy od 
schyłku X wieku. Tak np. dziejopisarz Dłu- sżkoły Piotrkowskiej nie posiadamy, co zna- IX do XIII wieku wlącznie. Pierwsza by­
<10SZ, w ,;biOl'ze Sommersberga, wspomina czy, że nie należała ona do naj słynniej- la silą dośrodkową, dl'Uga - odśrodkową. 
g szkole katedralnej w Smogorzewie, zało- szych. Najprawdopodobniej, była to szkoła Katolicyzm jednoczył ludy europiej-,;kie około 
żonej i utrzymywanej przez miejscowego początkowa, lV któJ'ej, na wzór współcze- jednego centrum: takiem centrum przycią­
Biskupa Urbana, (od 98::l-1006 r.) a na- ' snych szkół parafijalnych i miejskich, uczono gającym wszystko do siebie był Rzym; jego 
stępnie papieża Urbana I-g(). "czytać i pisać, modlitwy Pańskiej, pozdl'o- biskup był głową kościoła, która panowała 
Tenże dziejopisarz mówi o istnieniu w wienia anielskiego, składu apostolskiego, nad spoleczeństwem i dążyła do zwierzch­

XI w. słynnej szkoły kat 'Jdralnej w Gnieź- katechizmu, ministl'llntul'Y, kantu (psalmów), nictwtl nad państwem; jego język był języ­
nie, z której S. Stanisław miał się udać na cokolwiek rachunków i grammatyki łaciń- kieIU liturgii, nauki i oświaty. Z tego wzglę· 

ujrzał tych panów otaczają.cych mDłe z 
pośpiechem, a saluego prokuratora cesar­
skiego zrywająoego z rąk moich kajdany 
i-przepraszającego mnie uprzejmie. 

- Jakto? to pan.. panie baronie. Więc te 
niedołęgi ... pana!. .. Ale zkąd ta pomyłka? .. 
jak się to stało? .. 

W ówczas dopiero wyjaśniło się wszy­
stko. Poprzedniego dnia prokurator cesarski 
otrzymał z Porto Wecchio depeszę (o) byt­
ności Quastane we wsi Solenzara, ze szcze­
gółami pewnemi i dokładnemi. 

Pod Porto ,V" ecchio? - zUl-ytałem - za­
pewne prokurator pański, wysłał tę de­
peszę? .. 

- Tak jest, baronie, mój pouprokurator 
człowiek poważny, pewny, który nie był­
by mnie za wiadomi! na niepewne. Ależ 
mój kochany radco, zką.dże przyszła panu 
myśl polowania w naszych stronach i to 
właśnie z kuzynem naszego balldyty? .. Z 
naszej winy źle pan noc przepędziłeś, lecz 
mamy nadzieję, że nam przebaczysz i ze­
chcesz zjeść z nami śniadanie. 'Vachmistrzu! 
zaprowadź do więzienia tego człowieka; 
później będzie badany. 

ły mnie do wyjawienia prawdy. v,," ziąwszy 
więc prokuratora na bok, opowiedziałem 
mu rzecz całą. 

Spoważniał i przybrał uroczystą. minę 
sędzieg.o,. 

- Bardzo mi. przykro - rzekł głosem 
suchym-ale mam w ręku kuzyna Quastane 
i nie wypuszczę go. Oddani~ będzie pod 
sąd, wraz z trzema innymi pasterzami, za 
dostarczanie bandycie pl·och'.1 i żywności. 
Musimy raz skończyć z terni zbl'odniczemi 
zmowami, które hamują czyny sprawiedli­
wości. 

Ależ zaręczam, panie prokuratorze, że czło­
wiek ten służy prefektowi. 

Nieszczęśli wy Matteo on' 
rażenia, a błagające jego w 

Dlatego właśnie go zatrzymujęl-zawołał 
gwałtownie prokurator cesarski. Chcę raz 
na za wsze dać dobrą naukę administracyi, 
żeby nie mieszała się do tego, co do niej 
nie należy!.. Jakto! w całej Korsyce jest 
jeden tylko bandyta, jeden nieszczęśliwy 
bandyta i -uwzięliście się, żeby mi go porwaćl 
Ależ to. m0i.n .. zwierzyna! . mojal Po.wiedz 
sam pame 1'11 • ty, co Jesteś myślIwym, 
(tu uśmiechr1Jest u '~onicznie) czy ta~ie rze­

',,1 z prze- czy są godzjC usza -'szakże sam mÓWIłem do 
ia skłoni- waszego P! . 't poch wycę Qua9tane 

albo nikt go mieć nie będziev" 'Jeśli upiera 
się-dobrze. Wyprawię mu figla na swój ,spo­
sób... Wasz Matteo pójdzie pod sąd! Bę­
dzie się naturąlnie odwoływał do prefektu­
ry; że zas sprawa nabędzie rozgłosu, bendyta 
odtąd mieć się będzi(; na baczności, tak 
względem swego kuzyna, jak i administracyi. 

l " ten człowiek, ten dyjabeł, zrobił tak jak 
obiecali W miesiąc potem prefektura została 
pozwaną. I byliśmy zmuszeni -sekretarz je­
nel'alny i ja-stanąć osobiście w sądzie i żąuac -
wydania naszego szpiega a, zarazem opowie­
dzieć Pl'zygodę samemu trybunałowi. M'O­
żecie sobie wyobrazić, jak się tern ubawiło 
całe audyto:-yj"um. Radca prefektury po­
dróżują.cy na więziennym wozie!... 

Dość, że administracya została na głowę 
pobitą. Co do Mattei, trybunał rozumie się 
wypuścił go z więzienia; ale dla nas stał 
się on już nieużytecznym, gdyż bandyta 
mi.al się na o/ltrożnósci. 

Wkrótce potem opuścił kraj, aby objąć 
miejsce szpie ~a w policyi cesarskiej. 
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du Europa była jakoby jednlo monarchiją. sprawie kościoła. Tak np., gdy w XI wieku 
Lecz współcześnie z katolicyzmem działała duchowieństwo, chcą.c położyć kres ciąO'łym 
i druga siła, odśrodkowa, która uzieliła na- walkoIll i kłótniom panó\f' feudalnych lub 
rodowości na mnódtwo drobnych, odrębnych przynajmmeJ zaheślić im pewne granice, 
ciał politycznych. wymyśliło tak z Ivany pokój boży, wedle któ-

Dążenia Karola 'Wielkiego do odbudowa- rego miano zaprzestawać wszelki~h walk w 
nia zachodniego cel:\arstwa Rzymskiiwo nie te dnie tygodnia, w które cierpiał, po­
miały powodzenia: jego "cesarstwo" istniało niósł mękę i zmartwychwstał Jezus Chry­
niedługo. a jakkolwiek w wiekach średnich stus, to wielu panów feudalnych, na wezwa­
nazwa ta często obija nam się o uszy, nie duchowieństwa, musiało siłą oręża utrzy­
to jednakże było ono tylko fikcyjnym, ll~ywać W mocy p o--:-;yżs ze rozporzą.dze­
czczym wytworem kościoła katolickiego me, karząc zakłócających pokój. Z biegiem 
w zakresie poliLyki; w rzeczywistości zaś czasu samo nawet rycerstwo przyjmuje cha­
istniało to, co my dziś nazywamy feudali- rakter religijny: puświęcenie na rycerza by­
zmem, systemem feudalnym. System ten lo połączone z religijnemi ceremonijami, 
wprowadzał zupełną. decentralizacyję polity- żywo przypominają.cemi poświęcenie na ka­
ezną: w miejsce dzisiejszych wielkich państw p.łaństwo: Nie dość na tem: zorganizowały 
widzimy mnóstwo księstw, hrabstw, bal'onij, SIę oddZIelne zakony rycerskie - joannici, 
senioratów i t, p. niewielkich posiautości, templaryjl!sze, teutoni, krzyżacy, których 
które, stanowią.c całkowitą hiel'arch iję, pod. członkowie, obok wotów ascetyzmu. skta­
legały jedna drugiej, i w których władza naj- dali wotum nieudtannej walki z nieprzy­
wyższa państwowa skupiała się w temże ja?iolmi Krzyż.a; oni to bili się z niewierny­
ręku, co i władza prywatnego posiadacza mI w Palestyme lub też wśród ludów po­
ziemi. Jedyną łączność między niemi sta- galiskich mieczem torowali droO'e reliO'ii po­
nowih właśnie owa hiel·archija, na mocy koju i miłości, Zdarzaty się z~i i takie 0-

której jeden posiadacz feudalny był wasa- sobistości, któl'e nie należac do żadneO'o 
lem wzglęclem drugiego; po za tem każda zakonu, potmfiły IV życiu 'swem Ul'zeczy­
posiadłość istniała sama przez Elię, miata w:istnić obadwa ideały średiliowieczne: ta­
swych rządców, swe prawa, swą. tradycyję, Jum np. był św. Ludwik, król francuzki 
a nawet często się zdarzało, iż mieszka.niec (1226 - 1270), mnich i rycerz na tronie. 
jednego senioratu, 'w dmgim był uważany ~ajwalniejsze pl'zedsięwzięcie wieków śred­
za cudzoziemca, jakkolwiek w obydwóch mch - wojny krzyżowe - ta dwuwiekowa 
mówiono jednym i tym samym językiem walka chl'ześcijańskiego Zachodu 'z maho­
i obadwa stanowiły części jednej większej metańskim Wschodem (1006 - 1291) były 
politycznej całości. właśnie wytwlirem połączonej działalnośći 

D wie te sity \~ytworzyly i dwa odrębne spo- dwóch. tych \Vl'ęcz odl'ęb:lych, acz u~ieją­
łeczeństwa, stojące po nad masą. ludu: Sp 0- cyc~ SIę łą~zyć ~połeczenst~: feudalm pa­
łeczeństwo duchowne i świeckie rdzennie nOWle łaknęlI wOJny, dążylI d6 zabor6w; 
się od siebie "óżniące, a to tern 'więcej, iż duchowi.eństwo, zj~u'1oczylo ich sity i skie­
pierwsze, istniejąc całkiem pll za państwem, I'owato Je ku ZiemI Sw. 
miało swą. o?l'ębną hierarchiję, swe od- Takim był wpływ dfIchowieństwa. na spo-
l'ębne prawa l swe odrębne sądy. Ieczeństwo feudalne: nie przestają.c być ry-
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'"""': Podróż po Rossyi przed 250 laty. W niemczech 
wyszedł obecnie z pod prasy ciekawy opis podrózy 
odbytej przed 250 laty do Rosqi przez kilku miesz­
kailCów Hamburga w celu zawiązania stogun!!..)w han­
dlowyoh. Dyjaryjnsz ich podróży streścił i ogłosił 
drukiem Adam Olrariu:l. Wrażenie, jakie ]ludówczas 
Rossyja na podróżnikach zrohiła, nie jest zbyt po­
ohlebe i swiadczy o postępie, j.1ki od tego S'zaSll er­
wilizacyja, rozwijając :liQ w tym kraju na wła, 

~ciwym, odr~bny1ll grnncie uczyniła, zaohowując ty­
powe cechy narodu. Czyt:uny w dyjaryjszu naprzykład 
takie UI'i"agi: 

"O wyższem wyk~ztałccniu i mowy wtcdy nie było, 
a obcych j~zyków nie uczono nawet na maguackich 
dworach. 'Wspomina wprawdzie Olearius o ltl mło­
dzielIcach ze szlachty, wysłanych dla kSltałcenia się, 
ale gdy raz zetkuęli się z cywilizacyją z'l.chodu, 17-tu 
wolało wcale nie wracać do HOSdyi. Nie można je­
dnak Rosyjanolll IJdmawj,tG inteligencyi, ale spryt ca­
ły wysilali po większej części Ha OpCl'llcyje handlowe 
podcjrzauej mvraluości: "Kto chce Rosyjunina oszn­
kaG, powiada Olearius, musi mic~ tęgi mózg". Co 
później stwierdził i Piotr Wielki, gdy pc.wiedzial: 
"Ro~yjailie i bez pomocy żydów są dosyć ch) trzy, by 
ię wzajemuie w handlu podejść i oszl1kać". 

"Sztuki piQkuc znaleźli podróżui na b3rdzo nizkim 
stopniu rozwoju. Ta'niec sbtnowiły tylko monotonne 
ruchy, a widowiska sklml:tły $ię z przcdsta\\ień lIla­
ryjonetek i sztuk z oswojonemi nied~wiedzia1l1i. Do­
piero za panowauia cara Ale.ksego, w.:drowna nie­
miecka tl'llpa urządziła w Moskwie scenę na europej­
ski sposób. Przedstawienia jej, aczkohl"ick niczbyt 
przyzwoite, podobały się bardzo, ale orkiostrę znajdo­
wał car jako rzecz nową i uieprzyzwoitą, i dopiero 
po długiem wahaniu dał na nia zezwolenie." 

"Jako głównę wad!} Rosyjau' uwaza Olearius pijań­
stwo, i powiada, że Rosy janie oddają mu się więcej, 
niż inne naro(ly, nietylko prosty Ind, ale i wyższr 
klasy, "\Y pijatykach biorą znaczuy udział i kohjpt'i" 
które ciężką S"I'I"ą dolę w ten sposób osłodzić próbują. 
Są one In wschodni spOSÓb trzymane w zamknięciu 
i od dzieciństwa bardzo sie z niemi surowo otJchodza. 
KarzlJczouego widzą pi61:wszy raz w dniu :ilubli, 
a wśród śltlllllych podarunków zn"ljdu.ie Hię zan-sze 
dyscyplina, jako znak, że władza oj('ow~k1 przechodzi 
na męża. Wolno bylo mQż6wi bi6 żonę, albo gdy go 
nieprzyzwoitemi slowami złajała albo gdy się czę­
ściej od niego upijała, wreszcic gdy ją mąż podejrzy­
wał o uprzojmoś~ względem iunych męzczyzn, Ów­
czeMU e Rosy janki nie można bylo po<lci<~gną6 pod o­
gólne miauo "płci lJit;knej", gdyi" zwla~zcza w mia· 
stach, tak ~ię malowaly, "jak gdyby kto pcłną gar­
ścią mąki oałą im twarz posmarował", pl'zytcm ma­
lowały sobie policzki na czerwono, a Lrwi i rZQsy na 
czarno". .. 

Dwa te społeczeństwa nawet ideałami cerzami panowie feudalni służyli sprawie i 
swemi się różniły; feudalizm stworzył ide- celom duchowieństwa. /; druO'iej zn6w stro­
at- wojownika-rycel'zH, katolicyzm _ ideał ny i kościół nie móO'ł nie dośwbdczyć na 
mnicha-ascety. Prawie wszyscy wyda- ~obie ,!pływu spol'e~ności świeckiej: jakoż 
tniąjsi mężowie wieków Xl. XlI i XIII l W mm spotykamy. feudnlne urządzenia. 
pI'zedsta wiają. piel'wszą lub drugą typową. W wiekach średnich biskup, opat i t. p. - Powtórne związki małżeńskie. Po kmnpanii kol 'D­

postać; wybić się z masy na wierzch, wznieść nie były to li tylko zwykte osoby duchowne' skiej zginęło be ... wieści około 60000 żołnierzy z :U:lllii 
się po nad pospólstwo,zaimponować mu, po.óiadali oni bowiem własne senioraty, byli ro~yjskiej, "IV tej liczbie 20000 żonatych. Zonom ich 
m6gł tylko ten, kto był mnichem lub ryce- wasalami innych seniorów, sami mieli was. dopiero w 1868 roku t, j. po latach l~-tu POZWOlO1l0 

l' . d b' 'k .. wstąpić w powtórne związki lnalżcil~kic, albowiem 
rzem. Ta cI woistość średniowiecznego ide- s~ OW.I, P? ~ me Ja - panowIe śWIeccy, po- w takich wypadkwh zuikni~cia żon;.te:ro żołnierza 
ału znala ... ła wierne odbicie w tworach li- sHldah kmleel - poddanych. Nie dziw, iż potrzcb:t nie 5-iu, lecz 10 lat niczj<lwiania sie picrw~ 
teratury ówczesnej, kt61'a wysławiała zwy- tacy czlonkowie duchowieństwa winni byli szego męża, azeby I110żna bylo żOJlie po raz drugi 
kle zwycięzkie walki ducha z pokusami prowadzić życie na stopę odpowiednią. do wyjść za mąż. W ubiegłej wojnie tureckiej zginclo . k t bez wieści 13400 żolni,crzy. "\Y ('elu zahezpieczenia 
ciała lub bohater~kie czyny siły :fizycznej; swego stanoWIS a w spo eczeństwie: biskupi bytu ich Ż01l i dzieci, sfery 1'ządlJwe, jak donosza 
gdy więc z jednej strony widzimy kościelną. i opaci przyjmowali udział w ucztach i pija- "Nowobti", postanowiły zezwoli6 na zawarcie powt"r' 
literatul'ę żywotów świętych, które setkami tykach, w łowach i bit\f'ach, a dla kroni- nych związków małżeń, kich żonom znikłych bez wie­
i tysiącami tworzono po klasztorach, z dru- karzy średniowiecznych wcale rażącem nie ści, już po pięciu latach od chwili zniknięcia. 
giej mamy przed sobą. świeckie zabytki było używanie dla scharakteryzowania jakie- - Zasługi amerykanek. Zastanawia wieh1 z nas 

. k" k ó ' ł t t k h . , . że amerykanki tak natarczywic ullomiuaJ'a sic o ZII: 
PoezyI rycers le.J, -t ra po zanłkach ry- gos pra a a, a sprzecznyc l wzajem SIę kI ' h ' . k połne równouprawnienie z płrią brzYllka,;' mniej 
-(Jerzy znajdowała przytułek. Dwa te rodzaje wy uczll:Ją~yc pOjęć Ja' np: dobry rycerz jednak dziwnem nam się to wydawać będzie, gdy sie 
piśmiennictwa. wcale nie są sobie pokrewne l' doskonały pasterz-"bonus miles et optimus rozpatrzymy w ich zaslugach. . 
duchem; gdy bowiem dzieta mnichów pastor" .. Te? wpływ feudalnego spoleczeń- VI r. 1798 mis:! J1Ietcalf założyła w Massachusset, 
klasztornych są przepełnione westchnieni:t- stwa ŚWIeckIego na kOścielne ujawniał się pierwszą fabrykę kapeluszy słomkowych i juz w krót· 

k' S k' l' kim czasie llUlll'Uwadzila do tego, że ustał import z 
mi do ojczyzny niebieskiej i tchną. pogardą we wszyst 'lem. po 'oJne przy tu Isko kła- zagranicy tego towarll. Obecnie fabryka ta wyrabia 
ku wszystkiemu co ziemskie, pienia ryc er- sztorne mnichów otaczano silnym murem rocznie za 6 milionów doL towaru, 
skie pI'zeciwnie-wyżej nad wszystko cenią. co je czyniło podobnem do obronneO'o zam~ Katarzyna Littletield Green, w(lowa po gener3 
owe wzgardzone rzeczy światowe: "gdybym ku, a zamieszkujący ów zamek mnisi w po- wynalazła maszynę do czyszczenia wełny, z pow', 

~ ~. h b l'" h . której w czasie wystarczającym do czyszczeuia ' 
znajdował się jedną. nogą w raju, śpiewa Jęclac swyc re IgIJnyc me o wiele wy- nego funta bawełny zapomocą rąk wykun::jc to s?~ 
jeden z takich rycerzy, a drugą w zamku przedzali nieokrzesanych baronów, zamiesz- na 200" kilogramach, Drugi jej małżonek, llzyskaws~y 
Nesil, podniósłbym pierwszą. nogę, aby ją. ~ują.cy(}h w rzec~y:wistych zamkach. I jedni p.ttellt n<t tQ maszynę, do znaCzllcg"O przy:lzedlmajatkll, 
postawić w N e"ilu". -"Nie prowadź mię na l drudzy przenosIlI w swych wyobrażeniach Pani Burden wynabzła maszyn Q, która wykonywa 

t k':D d l .. l . b w 3-ch minutach podkowy, a w r. 1847 pani $iar 
w:,ojnę .krzyżowl!;, mówi inny poeta oliwiecki, s osun ~ .eu a n~ zl~ml (O me a,. bądź to nel-l\Iinuin wyn-alazła źlliwiarkc: nadzwyCl\aj prakty 
me spIeszno IDI hyć zbawiunym; chcę bo- ~y?bra~ap!~ s?b16 raj pod postaCIą dworu czna. 
wiem jak najpóźniej posią.Ść życie wieczne". Ja~leg.os kSlę?la lub barona, bądź to op 0- \\r najnow:lzych c ... asach mnóstwo wynalazków za­
Oto, do jakiego stopnia sięO'ała sprzeczność! wladaHc - Jak to uczynił pewien mnich wdzięcza A1l1erY,k~ kobietom, jak: przędzalnię, prze 

l
, c S G . d P), . . dzącą równocze 'me 12 do 40 uitek: kołowe zwiJ,ur 

(le ow i dążeń obydwóch społeczeństw. Po- z t. ermam es 1'\::8-0 turmejach, jakie wyl.onywające robotę trzech kołowrotków; aparat do t 
mimo. to jednak potrafiły one nietylko stacza, ~ezus Chl'ys,tus z antychl'ys~em w o· pienia metali nazwany Vulcan, ulepszoną pilę; śrub 
zżyć SIę Z sobą, ale nawet zjednoczyć. Nie bec.nos~l dam, kto rym przewodnICZy św. wy kran dla parowców; ochrauiacz od isl<ier i lok 
przez całe przecież życie marzył rycel'z DZIeWIca. - Lecz czyż mogło hyć inaczej: motywy; syguał alarmowy dla kolei micjskich, rn 

d
. . k . hó ról d' szynę llo pisania i wiele innych, a mianowicie zast05 

Śl'e mo wIeczny o zamkach i walkach; nn- wsza na mme w sz I w: WCZ'lS U ZIC, wanych do pcdagogii, gospodm'stwa kobiecego i dr 
grzeszy~vszy ~ ży:ciri. uosyć, gdy kres piel- pocho~zlłcy z tegoż społ~cz~ńs.twa śwjecki~- bncgo przemyshl. 
grzy~ki żyCIOweJ SIę zbliżał, lizedł on go, ~le?krze~anego I ~eoswlecon.ego; me Na szczególną uwagQ zasługuje wyualaz\Jk podw 
Chętl!le do kbazt?ru lub wra. z z pielgrzy-. mogl: ~lę~ me przJ:n?sIĆ ze sobą Jeg~ \y,y: dnego teleskopu, z pomoc!? którego najwi~kslle okrt' 
1!1aml puszczał SIę na wpdrowk" do Zl'eml obrazen l na.wykmen. W rzeczywIstosCl można dokładnie w całości zbadaG. Wynalazczynia. , ... ... tego instrumentu była pani l\Iatter, a ulepszyła go 
SW., czynić. poku~ęza grzechy; czasami nawet zatem ~uch.ow!eństwu ~aleko było do u- znacznie jej cÓ1'ka. 
pozos.tawiaH~ mlecz p:zy .boku i nie przy 0- rzeczywlstmema swego Ideału ascetycznego. Pani Walton otl'zyll1ala świcżo llat('nt na wyn:l.lazpk 
blekaJąc sukm zakf}nneJ, W Inny sposób służył (d. c. n.) maszyny jlochh\11ia.iąccj dym i kurz kolojo\yy i cIJro· 

I niący fabryki od szkodliwych wyziewów. 
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Rzeźbiarka Hariette IIosmC'r 1)0 dlugich doswiadcze­
niach doszła do wynalazku, za pomocą którego wy­
rabia z kamienia wapicnnego prześliczne i nailzwyczaj 
łudzacc imitaeyje marmuru. Na wynalazek ten, 
który siQ stał igłą magl1l'sową dla n~cch~ni.kó~v d? 
wieln nastepnie nlepszcil, wynalazczym POSWlQClht 40 
lat pracy ,vymagał on buwiem mnóstwa eksperymen­
tów; z t:go Jlowodu zapomniala iść za mąż i dotąd 
pozostala p:lllną... . ., ., . 

Po tl'lll wszy8tkilllll, czy mozua Sl<;: dZIWIe, ze ko­
llicty które takie za,lugi d}:1- nauki i jlrzemysłu kra­
jowego polożyły-domagają siQ równych praw? ... 

- Rozmaitość iezyków, jakicmi mowHl: w sądach 
angielskich na wyspie Cypru, przyrównać chyba mo­
żna do zamieszania w cza~ie budowy wicży Babel. 
Sedziowie i przysi<;:gli prawie bez wyjątl:u znają tyl­ko j~zyk nngiolski, por1sądui mówią jedynie po gre­
cku lub po turecku, obrou~ zaś wnoRzą zwykle fran­
cuzi w swoim o~czystym j\:zyku. Łatwo sobie wy­
staWIĆ, jaki zamęt panuje w podobnych sądach gdzie 
jedni drugich wcale uie rozumieją. Ateń. lm gazeta 
"Efimeris" następllj1],rą opisuje scenę: . 

Sąd w całym zebrany komplccie; prezydujący I se: 
kretarz Anglicy, jed"n świadck chrześcijanin, drugI 
mahometanin; w roli tłomacza wyst~pllje ormianin. 

Chrześcijanin wnosi sl>arg~, że mu turek ukradl 
kozQ-"kudclla," jak mówią cypryjcz) cy. Teu ",,:yr~z 
stanowi zawiazkc calPj komedyi. Tłomlwz ormlanl1l 
zmirnia slowo "kudelIa" na "kapella" (dzicwczyna), 
i wyl:łada skargę obwiniającego. jak by rzecz chodZI-
ła o pannę. " . 

- Zostawała u mn:e od lat trzech .-móWI wnQ­
szący"skargę, miałem ją od Challzi Dymitra .. 
Wzywają ś,,-iadków; adwokat mahom~tanllla, .fran; 

cuz, pyta: "Czy wie.:,z do kogo poprzedDlo ualezała 
Ormianin tłomaczy: "Czy znaRZ jej rodziców?" 

Świadek: "Sądząc z powierzchowności pochodzi ze 
stada Chadżi Dymitra. » 

Dragoman--Jest córką Chadżi Dymitra. 
Gdy skoilczono badanie świadków, prezyduj1],cy ka­

że wprowadzić do sali uwiedzioną dzicwczynę. 
- "Jaką dziewczynQ?" pyta chrześcijanin. "Ku-

lelIQ?, ależ ona po schodach wejść nie mozc!" . 
N;c to uill pomaga; prezydujący powtarza rozkaz I 

zaptie ,yprowadzają-kozę. Tu nast~pl1.i e rozwiązani.e 
zabawncgo nieporozumienia. Nalezy jeszcze d~d~c, 
że przy otwarciu posiedzenia, sędzia spytał ObWllllO­
nego, jak si\) nazywa. Ten, ni'e rozumiejąc po an­
giCISlal, odrzekł: "Juda lalia?" co po grecku znaczy: 
co mówisz? . 
Dra~oman tlómaczy: "Kazywa się Judalalis." 
Sekl:etarz an~lik wpisuje do protokólu "Jlldalalis" i 

~ak to przezwisko zostaje przy obwinionym. 
(.,Gaz. Są(l.") 

- Sprawiedliwość!.. Księżniczka pruska Elźbieta 
sprowadziła dla aiebi c kosztowną materyję na suknię 
z Lionu. Ale ze w ow)'m czasic wpruwadzanie do 
kr:tjll wszelkich 'zagl':lll iczlIFh towarów było surowo 
z~hroni{Jne, urzędnik clow)' sądził się w prawic skon­
fioKowauia materyi. Księżlliczka olJnrzyła się tem 
niezmicrnic i kazała oznajmić Ul'zędu:kowi, ze chętnie 
k:lr~ zaplaci, byleuy jej materyj~ sam dOI·ęczył. Urzę­
dnik nczynił zado~ć temu żądauiu, :lle po doręczeniu, 
zamiast wY]Jlaty kary, otrzymal z I'ąk księżniczki 
pamiątkę na swym policzku. Obra~ony na honorze 
udał sie ze skarga l10 !;róla; tcn zas wyd,l l n:lstępu­
j1],l'y w)Tok: »Umarzam kar~ clową. Ksiein;czka za­
trzyma matrryję lIa suknię, a polityczek ten, który 
go otrzymał. Co zaś (lo ujmy hOIlOru, od t:tkowej 
dajQ sl:arząccmu dyspensę, dotkn~ęcie bowiem piękuą 
rączi,ą, nie może ujmować czci obliczu celnika. Fry­
deryk. " (!!..) 

w O I n e Żar t y 
od Ex·Bociana. 

Z powinszowaniem Nowego Roku. 
(DyJalog). 

'lVłaściciel kalllienicy. 
~yczQ panu serdecznie, by dzieciaki rosły, 
~y się pańskie dochouy wysoko podniosły, 

.I:ly:J lIlógł z całą rodziną, wśród życia zachwytu, 
Doj~ć w wszelkich pomyślnościach najwyższego SZL;,;ytU. 

Lokator. 
Dziękuję uniżenie pelen serdeczności: 
ZyCZ() panu wzajemnie wszelkich wysokości, 
'l'ylko jeszcze dolączam żądanie pokorne 
By spadło jak wl,jniż~, wysokie komorne. 

- Komitet Towarzystwa Zach~tu Sztuk Pięk· 
lych w Królestwie Polskiem, poczytuje sobie 
la miry obowiązek wynurl/!yć publiczne po­
lziękowanie P-ni Annie Scheible1'owej i P. 
i;d wardowi He/'bstowi z Łodzi, za nadesłaną. 
>fiarę rubli tysiąc na budowę domu dla 
rowarzystwa; P-u Henrykowi Siemiradzhe­
nu za ofiarowaną. przezeń na tenże cel 
połowę doehodu czystego, osiągniętego z wy-
stuwy obrazu "Swiatło i ciemności", to jest 
rubli Siedmsei picdziesiqt i P-nu Władysta­
WOW1 K.rollenhel'gowi za uadesłane piśmienne 

rr y D Z I E Ń. 

zobo wiązanie złożenia kwoty rubli tysiąe 
z chwilą rozpoczęcia budowy domu dla To­
warzystwa. 

- Komitet Towarzystwa Zach\lty Sztuk Pi\lknych w 
Królestwie Polskiem podaje do miadomości pp. Człon­
ków Towarzystwa, iz p. Henryk Redlich, artysta 
sztyćharz w Paryzu, z powodu wypadku złamania 
r~ld, nie je t w JUozności wykończyć na termin obo­
wiązujący zamówionej u niego reprodukcyi w mie­
dziorycie, z obrazu Jana Matejki "Stańczyk" i prze~ma­
czonej na premium dla C710nków Towarzystwa za 
roI. bieżący. Nie mając pewności, czy reprodllkcyja 
powyższa w ciągu początkowych przynajmniej mie­
sięcy r9ku przyszłego mogłaby być przez p. RedJicha 
wykończoną, i nie chcąc odwlekać dostarczenia przy­
naleznego z mocy Ustawy pp. Członkom TowarzyRtwa 
premimn za rok 1883-i, K"mitet Towarzystwa przed­
sięwziął ze s~yej strony usilne starania o przyspiesze­
nie o ile możność wykommia zamówionej w zakładzie 
sztycharskim pp. Goupil & C-om w Paryżu reprodu­
kcyi na rok 1884 z obraZił Pawł:1- l\Ierwar"ta "Potop" 
dl:1- wydania o'ilej pp. Członkom Towarzystwa, jakO 
prcmium za rok bieżący 1883-i. - O otrzymaniu po­
"'yższej reprodukcyi, Komitet nicomicszka natychmiast 
zawiadomie pp. Członków Towarzystwa za pośrcdni­
ctwem pism. 

- "Niwy" zeszyt :l t6 wyszedł z druku i ouejmnje: 
I) "Proletaryjat naukowy."-II) "Znaczenie i obowią­
zki więk~zej wlasności ziemskiej w Królestwic Pol­
skiem." Srodki. IV, przez Ludwika Gór,kiego?"-III) 
.. Ciołka na wydaniu," komedya w jednym akcie, przez 
Józefa Bliziilskiego."-IV) "Sprawy.bieżącp," XVI, 
przez Jacka Soplic~."-V) "Ruc.h naukowo-literacki." 
O znaczeniu sztuki lekarskiej i o stanowisku lekarzy, 
przez D-ra J.. Polaka-skreślił R. B."-VI) "JlIisccla. 
nea. n " r sprawie podatku gruntowego. - Z prasy pe­
ryodycznej. n - VII) "Nekrologij a.· 

Od Redakcyi 

·"Eoha muzyrrznB~o i tBatralne~o" 
Przy rozpoezęc:u drugiego kwartału, a nowego ro­

ku wydawnictwa, zaehęceni powodzeniem, rozszerzamy 
znacznie dotychczasowe "ozmiary pisma, mianowicie każ­
dy dru .~i numer, 1.0 jest ten przy którym niedołączo­
ne są nuty, ukazywać się będzie w oqjęrości p6/tora ar­
lalsza drułu. Znaczne to p . mnożenie tekstu pozwoli 
nam tem snadniej rozwinąć i urozmaicić treŚĆ Echa, 
tudzież wywiąz!lć I'ię z przyrzeczeń wyrilżonych w 
prospekcie, z których nie wszystkie dotąd pozwoliły 
nam urzeczywistnić wedle JIl'agnienia naszego: krót­
kość czasu i szczupłość miejsca. 

W ubiegłym kwartale zdołaliśmy wykonać część 
tylko obszernego programu. Daliśmy prace: Asnyka, 
Bogusławskiego, Ohmielowskiego, Gllbernntisa, Koźmiana, 
Krasz"wskiego, Kaszewskiego, Kamsowslciego, Kleczyń­
skiego. Gawalewicza, J.fosz"owskiego, Urbańskiego, Oza­
pels/eiego, W. lizymanowskiego, Treiyjaka, Grossa (felje­
toni8ty wiedeńskiego), Luboll'skiegn, IIajoty, Rzążew­
sIciego, Sarneckipgo, Zawadzkiego i innych, oraz pomie­
ściliśmy utwory muzyeznE': Paderewskiego, Straussa, 
J/oszkowshego, SlIurido, Liszta, Wehle.'1o, i innych, a 
nie wyczerpaliśmy jeszcze teki rE'dakcyjn~j, zaopa;­
trzvnej w prace poważne, powieśei, poezyje, utwory 
dramatyczne, oraz kompozycyje muzyczne wszelkiego 
rodzaju. 

W przyszłym zatem kwaJ'(ale drukować będziemy 
w dalszym ciągu cykl rozpoezętych ga/eryi wsp6lc,es­
'Iych autor6m dramatycznych (z portret:tmi), kreślonych 
pi6r~m najcelniejszych krytyków, monografije histo­
ryczno-literackie z niwy rodzinnego dramatopisar­
stwa XVI do XVIII wieku dra Piotra Chmielewskiego, 
historyi teatru lwowskiego i krakowskiego Zygm. 
Sarneckiego, szereg studyjów monograficznych o teatrze 
warszawskim, cykl studyj6w o wsp4łczesnym stanie 
literatury dramatycznej i muzycznej w E.uropie, roz­
prawki o na~l,ej literaturze dramatycznej, artykuły 
o urzqdzeniach inst.ytucyj muzycznyeh i tpatrów; 
rozpoczniemy też wkrótce druk listów O literaturze i 
sztuce niemieekiej pióra Pal/,la Lindaua. Sprawozda­
nie z ruchu muzycznego i teatralnego Włoch pisy­
wać będzie pct.y~kany przez nas świeżo wybitny kry­
tyk medjolań~tti ..ildo de Noseda . 

W dziale muzycznym zamieścimy obok wielu in­
nycn, etudyja z pvla estetyki muzycznoj: L,:szta, 
Hansliclca, HericolI:rt'a, Laugela, Eh,.ziclia, Oarriere'a, 
BmcKera, Helmholtza, Blaserny i innych, tudzież portre· 
tową galery.ię naJcelni'iiszych muzy k6w ostatnIej doby. 
Szczególniejszą wugóle troskliwość poświęcimy dzia­
łowi muzycznemu w naszem piśruie, który z powodu 
natłoku przedmiotów bieżących, dotąd wedle założe­
nia Ilaszego nie mógł się należycie rozwiną,ć. 

Dodatek 11Ut pomieszczać będzie i nadal u­
twory poważniejsze obok lżejszych na fortepian, 
skrzypce lub do śpiewu, Pilnie baczyć będziemy na 
to, ażeby niezwłocznie. wcielać do naszego repertna­
ru nutoweg~, rzeczy współcześnie używaj~ee rozgłosu 
w Europie. Oprócz utworów poważnych i oryginal­
nyeh, damy fantazyje z oper wystawionych w ostat­
nim sezonie we W łoązech i Paryżu. Na karnawał 
zaś mamy przygotowane tańce z motywów. ?lubio­
nych oper~t BtlrnicaL'a, Vasseur'a, Audran'a I mnych. 

Vl feij'etonie rozpoczynamy druk "Oowmunda" no­
wf'lli .l. 1. Kraszewskiego, "Barkarolli" ],./. Gawale­
wicza, oraz obszrJ'lliejszych nowelIi Br,lesława Prusa, 
Henryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowl!j. T. T . .leża, 
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Edwarda Lubowskiego, .lfichala Balllclrieg~, .l. Bltziń­
skiego i HaJoty. Przez umieszczanie jednoaktowych 
utworów dramatycznych, wzbogacimy repertuar tea­
trów amatorskich, co powinno byc pożą,danem dla 
kół towarzysl:ich, ~wlaszcza nil. prcwineyi. 

lllustrować będziemy grupy sCpniCY.llll głośniejszych 
sztuk: nowych u nas i za granicą, portrety 8półczes­
nyeh artystów, muzyków i pisarzy. Zamieszczać 
również będziemy głosy celniejszych artystów i ar­
tystek. z auttlgrĄfami. 

Rocznik Echa muzycznego i teaf"".Il1Pllo uczyni około 
80 arkuszy druku, przeszło 100 iJIustracyj i 52 ar­
kuszy nut. 

ilVarunki }J"e'?umeraty 10 nrllrszau'ie Uącznie 7. odno­
szeniem do domu), kwartalnie rubli 2, półrocznie mbli 
4, rocznie "ubli 8. Na prowincyt i lU Cesarstwi~ /elOal'­
talnie rs. 2 kop. 50, p6łrocznie rubli S, rocznie '1/bli 10. 

Abonenci składa.jąey w kan forze wydawnictwa. 
(Senatorska 18) przedpłatę I.n rok cały, otrzy­
mują 

PREMJUM BEZPŁATNE 
złożone z () wielkiclt (poczlO6rnego gabilletowego for­
matu) po)·tret6w fotograficznvclt (wielkości 25 X .':J 2 centm.) 
następujących znakomitości: 

1. Helena Modrzejewska. 
2. Adelina Patti. 
3. Henryk Sienkiewicz. 
4. Arigo ~oito. 
5. Aloizy Zołkowski. 
6. Edward PaiJJeron. 
Portrety te stanowić mogą ozdobę albumów w od­

dzielnyeh okładknch lub ścian gabinetów. 
Abonenci prowincyjonalni chcący otrzymać pre­

mjum bezpłatne, raczą na koszta opakowania i prze­
syłki dołą,czyć do prenumeraty kopięjeic 50. 

Adres redakcyi: Warszawa, Senatorska, 18, przy 
biurze ogłoszeń fiirmy "Rajchman i Fre.ndler", 

(R. i Fr. 12369) (2-2) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- \V d. 19 (31) grud., w m. Tomaszowie na sprzc­
daż mebli i innych przedmiotów, ocenionycJI na sumę 
305 rs. 

- Tegoż dniH, na rynku os. Szczercowa, 11:\ sprze­
daz koni i krów za sumc 610 r'. 

- Tcgvż dnia, w m. Rawie i os. Nowcmiasto na 
sprzedaż różnego rodzaju zboża. 

- 28 grud. (9 stycz.), u:\ Komorze w Hcrbach na 
sprzedaz spirytusu na sumę 500 rs. 

- 19 (31) Grud., w m. Rawie na sprzedaż 1000 
sztuk owiec. 

- 22 grud. (3 atycz.), w majątku "·ola-Wiązowa 
W pow. Ł1skim na sprzedaż 139 sztuk owiec. 

- 19 (H l ) grud., w kancel. urzędu leśnego Paj<:cz-
110 we wsi Ladzin na sprzedaz drzewa w 7-iu obrę­
bach za ogólną sumQ 138 rs. 26 kop. 

- 20 grud. (10 stycz.) w oSlulzie Inowłollz p-tu 
Rawskiego na sprzedaż 3/4 domn, za sumę 100 TS. 

- 24 grud. (5 stycz.), VI' kancel. gminy Nowosolna 
p-tli Łódzkiego na sprzedaż 1 konia i owcy. 

- 12 (2J) stycz., w kancel. UrzQdu leśnego Krze­
]lice we wsi Połomańcu na sprzedaż 1611 sążni drze­
wa od sumy ai18 rs. 

- 2 (H) stycz., w kancel. urzQdu leśnego GidIe we 
wsi Niesulowie na sprzedaż drzewa po rozcuranych 
budynkach osady straŻnika lcśnego, od 71 rs. 13 kcl'. 

- Trgoż dnia w urz~dzie gub. l'ctrokowskim na 
1) reparacyj Q 9 mostów na h'akcie Tom:lszo,ysko­
Łódzkim i 3-ch na Łódzko-Rawskim, od Bumy 1255 rs. 
36 kop., 2) na przebudowanie 5 i reparacyj Q 22 mo­
stów na 4-ch traktach w ])OW. Rawskim od sumy 368 
rs. 21 kop., 3) na konserwacyję dróg szosowych od 
silmy 1884 rs. na traktach Petrokowsko-Kicleckim i 
Petrokowsko-Rawskim, 'IV obrębie p-tu Petrokowskie­
'go od sumy 6280 rs. 95 kop., 4) na reparacyję w 
ciągu 1884, r. traktów: Częst-Herbskiego, Częst-Wie­
IUllskiego i Częstoch.-Kielcckiego w powiecie Często­
chowskim od 7942 rs. 37 kop. 

- 19 (31), maja 1884 r. na sprzedaż majątku: 1) 
Dabrowa i Swierczów w Kancel. r ejenta Eberta od 
Rumy 45!300 rs. 2) Witkowice część A. B. w Kancel. 
rejenta Zakowskiego od 12400 rs. 

- 3 (15) stycz. W magistr. m. Łodzi na 3-ch letnią 
dzierżawę 4 miejsc pod budki, od 12 rs. rocznie za 
każda. 

- -2~ grud. (9 stycz.) w magistr. m. Zgierza na 
oświetlanie 60 lataril. 

- 5 (17) styc,z. w magistr. m. Częstochowy na re­
paracyję bruku po jednej stronie ulicy Panny Maryi, 
od silmy 503 rs. 2 kop. 

- Biuro redakcyi przeniesione zosta­
ło na l-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co dotychczas domu Mi­
cheIsona, obok Magistratu. Dla inte­
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu.-Ogłoszenia przyj­
mowane są w 'tym samym czasie. 
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..... FABRYKA TABACZNA ~:~ 
:HOTEL 

na pryncypalnej ulicy położony, do wy­
najęcia W mieście Sieradzu od 
l-go Maja lub 1 lipca 1884 J'. Wiadomość 

bliższa u Sekretarza powiatu ","-go 

T ~WAR6Y~TWA ,;U N lON" 
Serafinowicza. (3-1) 

da.'VVniej 

LEOPOLDA KRONENBERGA w Petrokowie, 
w łV ARSZA WIE, 

Zwru,ca uwagę Szanownej Publiczności, iż Za_l)rOwa(lziwszy pod nowym jej 
zarz~ldenl liczne ulepszenia. wlłływa.jące na (lobroć jej wyrobów, wypuściła nastę-
pujące gatunki: . 

p I"Zfmiósł swój Magazyn Mebli do domu 
W -ej Grabowieckiej naprzclliwko cerkwi 
)Jol~ca gotowe Meble po cenach umiarko­
wanych, przyjmuja wszelkie zamówienia 
budowlane i I'obuty kośCIelnie, tak glad­
kie jak i rzeźlIionej polella także Meble 
gięte z fabryki Wojciechów i Trumny 
metalowe po cenach "arszawskich. 

o y G A R: 
El l\"enłso, po cenie rs. lG za 100 sztuk. I El Abanico, po cenie 1'8. 5 za 100 sztuk. 
Los llelados, n 15"" n El In(ll'o -
'I I' n On 

(0-11) 
Su tau, n n 12" " 
Itollleo i J lilia n 10"" n Lady Eugenia, n 5 n 

El .Juron, 8"" n Los Amigos, n ,,4" '" 

PAPIEROSÓW: Z KRAKOWA, 

Sobieski, po cenie rB. 1 za 100 sztuk. 
Zaba,wa, n n 1 " " 
At'ryl~unk:", n nI"" II 

Iiw~~~, po cenie 1'8. 1 kop. -:- za 100 szt. 
~[exICo, " n "-" GO ,. " " 
Iiouleta, n " "-" GO" n' n 

podejmuje się wszelkich robót kościel­
nych i salonowych, na drzewie i ka­
mieniu. 

gazeta codzienna wychodząca 'v \Varszfnvie 
pod l'edakcyjll 

Henryka Sienkiewicza 
rozpoczyna z nowym rokiem 1884 trzeci rok istnienia, podaje 
najnowsze własne telegramy, przeglądy politycwe i artyku~1j wstępne 
w pierwszol'zędnych sprawach politycznych, obszerny dział 7cores­
pondencyi krajowych i zagranicznych, arłykuły treści społecznej l' 

ekonomiczney', k1'oniki miejscowe i prowincyjonalnę, przeglądy arty­
styczne, naukowe i literackie, obszerną rubrykę rozmaitości, wiu­
domości z Cesl1rstwa, sprawozdania giełdowe etc, etc. 

Fely'eton zapełnia "Słowo" przedew8zystkiem oryginalnemi 
utworami naj celniejszych autorów polskich. 

Obecnie dl'Ukuje Sienkiewicza trzytomową. pow~eść ,. Ogniem 
i JJHeczern" po ukończeuiu ' której, dl'Ukować będzie Kajetana Ka­
szewskiego "Jarząbkową noc"; prócz tego teka redakcyi zaopa­
tI;zoną jest w utwory naj celniej szych pisarzy krajowych i zagra-
nicznych. . 

Cena prenumeraty: W Warszawie rocznie rs. 9, mie­
sięcznie kop. 75, na prowincyi rocznie rs. 12 kwarta!. rs. 3. 

Adres Redakcyi: Warszawa Niecała. N! 1. 
(R. i Fr. 12157) (3-31 
Znany od dawna, a świezo odrestaurowany i po­

większony przez przybudowallie noweg'!) gmachu, 

HOTEL ANGIELSKI 
położony w środku Warszawy w pobliżu Teatru, 

przy ulicy Wierzbowej, 

Z dniem I-ym Grudnia r. b. otwartym został 
Hotel składa. się: z 70-ciu numerów, Prysznicu i Kąpieli z 

wielkim komfortem urzą.dzonych. I 

Pierwszorzędna Restauracja. Ceny przysb~pne. 
Staraniem mojem będzie, aby pod każd5 m wZ:;1:lędem zado­

wolić Szanownych Gości i zasłużyć Bobie na zaufanie jakiem do­
tąd cieszę się przy prowadzeniu Restauracyi n. Placu Teatralnym. 

(R. i Fr. 11862) 
s. ZIĘCIA~IEWIC(~3) 

Wykonywa na żądanie nll.dgrobki i 
różne prace artystyczne, wchodzl1ce w 
zakres sztuki rzeźbiarski~j. 

Prallownia w Zaktadzie Stolarskim "Ro­
dzina" w Piotrkowie, naprzeciw cerkwi. 

(0-5)' 

(~Z~ ~ .. ~r::~.:~~~-::~~ 

~. WĘ O EC :J 
~~ 'Rok wydawnictwa XXI 1_-.' Prenumerata roczna , ~ 

• 
Od l Stycznia 1884 roku, tygodnik" W ędr'owiec" pod ~~.~ 

nową redakcyją znacznie powiększa format i obj~tość, nie ~ 
"" zmie~iając ceny. lIIustracyje pierwszorzędne kraj owe i za- ~ 

" gramczne. ~ r; Każdy numer formatu zwykłych pism ilustrowannych in 
~. folio na takimże papierze, objętności półtora arkusza .druku (t 
r. ~ (stron. 12). ~ ~ IM Obok Podróży i Etnogrąfii, Dział Powieściowy, literacki H 
iii i Naukowy. Pomiędzy innemi pmcami celniejszyd1 autorów :.4 r.,' zostuną w pierwszym kwartale pomieszczone: rJ 
(HJ OotYChczaA;;;e~ n~i~ki;;;;~; W Lozannie, t:~ 

t~ Powieść oryginalna T. T. Jeża. ~ 
• "W OBRONIE GNIAZDA" .1 
H Z ilustracyjami art. maI. Stanisława Witkiewicza. M 

• • 
M 

(R. i FI'. 12820) (~ - 1) 



NIWA 
czasopismo poświęcone sprawom 

Społecznym, politycznym, naukowym i literackim, 
wychodzi w "'\V r.rsz!lwie, dwa razy na mieRią.c, pod redakcyją 

~IS()IS:t.A. ,,'A.' GODLE'WSJiIEGO, pomieszczają 
I. Z dzialu l)ołit:r<,zlle~o i społeczue~o: artykuły wstQ­

]>11e, artykuly lJolitycznc, artykuly specyjalue w różnych 
kwe~ty:1<'h bllolf'rznyrh, korespondeucyje i I:rytyki dziel trak­
tujących Q. naukach albo kwestyjach spoleczuych. 

li. Z działu IlUU)iowe;:;o: artykuły historyczne, i filozoficzne, 
sprawozdanie z llajnow. zych odkryć, wynalazkó\" i postępu 
naukowrg-o w dziedzinie przyrodoznawstwa, wreszcie krytyki 
dziel naukowych. 

III. Z dzialu Iitt'l'UcJiO-uuukowego: powieści i poezyj e, 
obszerllit'jsze ;;tudyja literackie, oraz krytyki i szkicc m'tysty­
ezne i literackie. 

VV eiągu l'oku 1H83 z dzialów ll!lI"YŻ zych pomit'~zczali w "Niwie" 
pracl' S\"ojc n:lst<:pu,iący autorowie. 

D,·. Antoni J., Bli"iński J6zif, prq(. Bobrzyński Michał, Buczyński Roman, 
Broch",icz N., prof. Czemy Fralleiszek, dr. Chyliński :Michał, Dębicki 
Ludwik, Dickotein S., d" Doliński Gustaw, d,·. Dommirski Antoni, Fili­
powicz Karol, GI/atowski .Jan, 1Jri{f. Godlewski .h.mil, Godlewski Mści­
sław, Godlewski Stifall, G6rski Ludwik, IIodi J. T, Jarochowski Ka­
zimierz, Jeslre Choi,lski Teodor, dr. Kalicki Bernard. prq{. Kasznica J6-
zo/; prqf Kleczy,lskt J6zę{, Klobukowski Aleksander, prof. Jlomwski 
Kaźmierz, prqf. },Iycielski Jerzy, cb·. Olendzki Władysław, Ostrowski Sta­
nisław, prq(. Pawiński Adolf, Pawlicki St~fall, dr. Polak J., Przy borowski 
Walery, Przysiecki Ludwik, dr. Re'lIbowski. Aleksander, pT'tJf. Rostafiński 
J 6zif prqf .:5okołowski },[aryjan, Sulimie.·ski Filip, prof. Tarnowski Sta­
nisław, dr. Waliszewski Kaźmierz, Wiercitiński Henryk. 

Oprócz artykułów pojedyńczych, wchodzących w zakres trzech 
wyżej wymi(,ll;onych rlzialów, Niwa posiada i w l'oku przyszłym po­
siadać bQdzic następujące ruuryki stale: a) Sprawy bieżące-w których 
Redakcyja wypowiada pogląd ~wój na ważniejsze wypadki lub okoli­
czności, zachodzące w życ:u s[lóleCzelistwa naszego, (Jacek Soplica). 
b) Na obc~' niwie-przegląd \\':lżniejszych "'ypadków polityki zagra­
nicznej (Jacek :Soplica): c) Ze świata litemcko-llaukowego - przegląd 
wybitnie,iszycll dzieł naukowych (Lnda). d) Przegląd ar{ljstyczny i li­
teracki-traktl1ją('~' o utwornch sztuki i literatury nadobne,i (Łada). 
e) Ziarna t plewy-fejleton literacki (Teodor Choiński). f) Ruch nau­
kowo literacki - mieszcząey krótkie sprawozdanie z nowych ksiązek 
(różni). g) 'JJiscelanea - czyli In'Mld!' wzmianki i wia(lllU1o 'ci o rze­
czach, \\' powyżej wymicnionych rubrykach nie trnl:towanych (d.żni). 

Redakcyjll. posiada jeszcze niewielki zapas l\Oll111let0w oraz po­
jed)iLCzych zeszytów Niwy z roku lH75, 1876,1877, lS78, 1879, JH:;O, 
lH81, 1:;82, i 1:;83, które naIJywa'; możua bądź pojedyilczemi tomami 
(pólroczami-po cellir rti . 4o.za pólrocz(', tak z przysylk~~ pocztową 
jak bez przesylld) bądż pojeclyi1czcmi zeszytami (50 k. za jeden zeszyt). 

,\\';ll'Ullki pl'ellUDIel'nty "NI'\\'Y" 
w Warszawie Na stacyj ach pocztowych 

z odnoszeniem do domu: z wysyłką prost z Redakcyi:. 
ROCZXIE R '. 8 kop. - Rs. 9 kop. 
PÓŁROCZNIE Rs. 4 k(!p. - R~. 4 kop. 50. 
KWAR'fALNIE Ra. 2 kOj!o - Ra. 2 kop. 25. 

Za granicą cena lJozost~ljtl ta sama co w krajn, z zamianą 
rubli na walutę zagraniczną po bieżącym kUl'sie. 

Cena pojedynczego zeszytu w Redakcyi i w Ksiegarniach kop. 50. 

Święto-Krzyzka, 16. Adres Redakcyi: 
(R. i Fr. J2705) (2-2) 

na ezęsCl, chocia7.by po jednej lub kilka desiatyn z rosnącym drzewostanem 
lub po wyrąbaniu lasu, z gruntem ornym·j łękami, w ogóle d.1 12000. desiatyn 
w różnych miejscowościach Homelskicgo Powiatu Mohilewskiej Gubernii, odległ" 
10 do 35 wiorst od powi'atowego miasta Homel, kt6re liczy 32000 mieszkańców, 
ma trzy jarmarki rocznie, różne szkoły, wielkie warsztaty kolejowe i połączone 
stacyą dwóch kolei Libawo-Romeuskir,j, krzyżującej się z Brzesk-Pińsk-Ho­
mel-hrańsk, jak również regularną, komunikacyą parol'ływ •• wą po rzece Sożu 
z Kijowem i w górę z Wiatką, I'rzytem szosa Kijowsko-Petersbur~ska. Sprzp­
dawane ziemie położone w pobliżu kolei, szosy lub spławnych rzek. Nabywcy 
mogą ukutecznieć wypłaty na raty. Nadto oddają się w 12 letnią d/ienawę 
dwa folwarki po 400 desiatyn ezyli 800 morgów każdy. 

Bliższe wiadomości udziela Pełnomoenik Józef Bohdan Zawadzki w 
Homlu, l\Iohilewskiej Gil bernii. 

Agentom, którzy sprowadzą kolonistów i pośredniczyć będą w sprze­
daży, wypłaci się umówione wynagrodzenie. 

(R. i Fr. 11559) (4-4) 

PAPIEROSY. Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen, 
Dessert, Carmen i Bonbons, w cenie Hs. 1 za 1 00 ~zt. 

TYTUNIE "ERZERUM", 
w cenie ocl Rsr. 1 do Rsr. 12 za funt. 

CYGARA: Maravilla, Hawana - Superieur, Delicias 
Desser, Renoma, Konkurencya i Kupidon, 

POLECA·JĄ 

Kalino,vski i Przepiórkowsl{i 
vv ~arszavvie~ (Hotel Europejski). 

R. i Fr. 11585) (6 -5) 
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KURYJER CODZIENNY. 
. Rok czasu upłynął wła~nie od obJęcia. wydawnictwa Kuryjera Co-

dZiennego przez nową redakcYJę. Jestto wprawdzie okres czasu nie du­
ży, jeśli wsz~kż.e mamy Il'0. oceniać wz.glę~nio do, ociągniętego rezultatu 
to przedstawI BHil on w sWlltle tem więcej pomyslnem. 

Kury,ier C~dzien~y staną.ł .dziś już n.a silnej podstawie: drugi z I'zę .. 
du w cod~lenn~J. pra~le polsklcJ.' co do liczby prenumel'atorów, pozyskał 
~~ło .pubhcznosC1!. k~or? stanowI dl~ redakcyi poważne oparcie i pozwala 
.Jej metylko r.ozw~Jac B!ę przez pOWIększanie i wybór sił piszących lecz 
nadto utrwalić pismo Jako organ. ! 

Nieznającym j~szcze Kuryjera"C~dziennego po)ego odrodzeniu, zwra­
camy uwagę na :z.al~lle8zczo~y pomze] program pIsma CQ do za\\'al'tosci, 
który za naszem JUZ stltranU'lm został znacznie 1'OZSZOl'zolly. 

Prograul n ,nryjcr;t {'odzi<'illuego: 
(TVyClIOCl::! codziennie ?Ile. wyłączając Niedziel t Świ,!t, opr6cz Bożego 

. . Narodzenia i Wielki~i-Nocy). 
1. Wla~omoŚ~1 urzę~~we... . . I 7. l{l'onika sądowa. 
2. Kron~ka wHldomoscl mIejskICh l 8. FelijetoH. 

prowlllcy.onalnych, z CeslLl'stwa 9. Koresl'ondpucyje z Cesarstwa 
I za~r~~\Cy. . .. i z zagranicy. 

3. 1?0wlescl, opowIadaDla I poezye. 10. IIlustracyje do bieżlJ:cych wy-
4. Zyciorysy zna.komitoŚci z drze- darzeń 

wory tam i.. 11. Logog;yfy, szarady rebusy, 
5. Artykuły społeCZnie, ekonomi- ~zachy i t. d. ' 

czne, przyrodnicze, rolnicze, oraz 12. Hozmaitości. 
dot.yczlłce h!Lnd1.u i przem) sIu. 13. Wiadomości giełd \IW e, hanulo-

6. Wla~omoścl z literatury, teatru1 we i przmysłowe. 
sztUKI, przeglądy polityczne I 14. Ogłoszenia. 
telegramy. I 

lIT miarę potrzeby bezpłatne dodatki poranne. 
Dwa razy na tydzień --: ,~iez,!,leinte od codziennego felietonu 

Dotlatt'k !)OW!eSCHlwy ~ f o I'nl licie książkowym 
Z dodatku tego czytelmcy będą 7!!oglz ~kl(ldać sobie odziebze ksiażki i 

dqjść ~ ~~asem .do wi~kszego zbt.oru wybo"owyclt powieBci. Obecnie rozpoczął 
"KJ;rYJer w tę} fOT/me druk naJnows"ego ro,,~ansu EjJ{1LA ZULI p. t. 

~~R.ozkosze Zycia_ ~~ 
Jestto utw?r pe!en prawdy ps!(chologiczn~' i dmmatyczn~' siły, a wolny od scen 
zbyt rea~me kreslonych. Nowt p"e1Iumeratorowie otrzymają początek t;j powieści 
be%platme. 

Z dn~em 1 Lipc~" r. b. P?djęliśmy nowe stereotypowe odbIcie 
"EncyklopedYl Pows~ech.nel po ce.me tylko ko~ztów druku i papieru. 

Przy z.apowl~dzl wydawlllctwa "I{uryjera Codziennego" na rok 
1884 utrzymuJemy . .le~zcze nadal wyłączn;e dla p'enumr rator6w "Kury/era 

vodzle!mego te same warunki nabywania 
E:r;.c;7~lope?:yi Povvszech.n.ej 

(Tresć Wiedzy ludzkt't}) w 12 Tomrzclt z 2 suplementami 
za Cenę nie praktykowanie nizką, a mianowicie: 
. . 'F0m Encyklopt'dyi Powszęchnej objętości 30 arkuszy druku w 

~lel~leJ. ósemce, z~ 60 kop. Z przes. pocztą 85 kop. 2 Suplementu. 
hczyc Się. będą za Jeden tom. Wydanie na welinon-YID papierze koszto­
wać będZIe p~ 80 kop. z~ tom, a z przesy/klł pocztą: I'S. 1 kop. 5. 

. Wydanie poprzedme kosztowało po rs. 1 kop. 25 za tom; obecnie 
WięC cena ~.la prenumer~to~'ów " l{\J.r y jem . Codzienuego" jest więcrj jak 
o połowę nI~sza. Kto me .Ie.,t lub me będzte prellumeratorem I(uryjera 00-
dztentl'go, dZieło lo nabywać będzie m6gł w księgarniach nie ta!Zi't}' J"k po rs. 1 
kop. 25 za tom, a z przesyłką po rs. 1 kop. 50. Wydanie welinowe po 
1'8. 1 kop. 50, z pr:r.esyłką rs. 1 kop. 70. 

" 'Hru.nki Prenumeraty "Kuryj era" 
U> lVarszawie, 11'" Prowincyi i tu C~sarst wie: 

Miesi~cznie Rs. kop. 50 MiesiQcznie Rs. - kop. 75 
Kwartalnie 1 50 Kwartalnie ,,2 25 
Półrocznie 3 Półrocznie 4 50 
Rocznie " 6" Rocznie " 9 

za odnosz6"ie do dOnlu dopłaca się kop. S miesięcznie. 
Ceua liuryjCl'a, wrnz Z Eu<,ykJo)edyja 

w nr arszau. ie, na Prowincyi i 10 Ces;;"'stwiej 
Miesięcznie Rs. 1 kop. 10 I Miesięcznie Rs. 1 kop. 60 
Kwartalnie " 3 " 30 [ Iiwartalnie »4 80 
Półrocznie " 6 " 60 Półrollznie " 9 : 60 
Rocznie "13 " 20 Rocznie " 19 20 

Adres Redakcyi: Czysta M 6. Wydawca Ilipolit Ol·gelbr~md. 
(R. i Fr. 12119)' (2--2) 

§')o-o()o-o(jo-o()o-o()o-o( ~ 
1S' 1S' Konie, Karety, Powóz, Bryki 

na resorach. l SKŁAD WĘG LI l 
I Włodzimierza ~apińskie~o '\ 

do wynajęcia. Zamawiać można w skła­
dzie węgla W. Snpińskiego. na 1'ogll 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem­
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela chrzty, po­
grzeby i spacery - wynajmuj ę się na 
dziny. (13-12) 

§ przy rogu Aleksancryjskiej alei. % 
l Sprzedaje węgle 11" dobrym ga- I 

Q tunku. Korzec ~ru\ego wagi 2,*0 Q 
1S' fun. po 85 kOJl.-kpstkowego po 1S' I 83 kop. Na miarę w skrzyniach I 
Q zamkniętych (przez nagi strat war- Q 
1S' szawski opieczętowlnych) po 5,1S' Qsobom życzącym sobie pobierać iI mnie 
110 i 20 korcy, gl'lllw po 83 kop., 1 ULekcyje Tańców lub gimnastyki pokojo­

.Q kostkowy po 81 kol. korzec z od- Q wej, mam zaszczyt donieść, że sezon 
1S' stawą. Na całe walPny z dostawą 1S' zimowy powyższych lekcyj rozpoczqc 
I przed drwalnię, wagąn węgla gru- 1 zamierzam z dniem 15 stycznia r. p. w 

Q bego 11,000 kilkome~ .. (110 korcy) Q którym to dniu powracam z m. Łodzi do 
1S' stosownie do gatunr u od 76 rs., 1S' Petrokowa. 

I takiż kostkowego od 73 rs. Drzew· I Szanowni interesowani raczą swe ad-
ny węgiel kurzony 1', 1. Koks rs. resa zostawiać w Redakcyi "Tygodnia". 

~ 1 korzec. W skła zie sprzedaje ~ .Jan Jaśnievvicz 
1 sie kaidą ilość . ZW!fki węgla ob- I b. członek baletu Teatrów rządowych 

cego dopelnia: Z ęsobowej sla· Warszawskich (3-3) 
~ cyi-za wagon 1'8. 4, Z, towal'o.wej ~ .. 

I siacy i-za wagon rs. 5 za fur- I 
mankę. , ~ Do dzisiejszego nume-

~ . ~amówieni~ wsz~I~4e nalrż! ro-.§ ~ l'U dołącza się arkusz I ble w skfadm z gOi; opłacając. I 20 powieści z francuzkiego p. t. 

Q ~ 13-12) QI "Tajemnice pałacu spl'awiedli, 
0p-o()o-o{)o-C\ l-o()o-o(~ wości". 

Rerlaktor i wydawca Mirosła~ Dobrzańrl<ld. 

,n:03BO:rCHO IJ;eReypoIO. 
---------------------------------~--

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Przemysłowiec, który zrobit mają.tek na plan­
tacyjach cukru? 

- Można także zrobić majątek przez bankructwo 
odezwał się jakiś człowieczek przygal' iony i w 
złotych okularach. 

- Mówisz o tern z w~asnego doś lViadczenia,-rze­
kła jakaś dawna gryzetka z quartier Latin, dziś wielka 
dama z Chaussee d.Antin. 

- Bardzo być może, moja droga,-odpowiedział 
jegomość w złotych okularach.-Prawdą. jest nieza­
wodną, iż jestem milionerem i ;~e zacząłem karyjerę mo­
ją z 30 sous. 

- A cóż pan robiFlz ze swemi mllionami? 
.- Zaskarbiam nimi łaski przyjaciół. 
- O potęgo złota! 
Zaledwie człowieczek w złotych okuhrach do· 

mówił ostatnich wyrazów, a już ze wszystkich stron 
sunęli ku niemu mężczyzni i kobiety. Szczególniej 
też kobiety! Ale wypadek ten nie zajął całkowicie roz­
budzonej u wagi ... 

Od kwadransa rozmawiano już tylko dla zabicia 
czasu. Nic już nie było w stanie zahć zgl'omadzonych, 
nawet królewski zbytek, z jakim ich podejmowano. 
Oczeki wano północy z niecierpliwoscią, bo pilno było 
wszystkim zobaczyć człowieka, który sądząc z jego 
rozrzutności, powinien być bogatym, jak żydowski ban­
kier a szczodrym jak chrześcijański ksią.że. 

Nakoniec w sul'Onach powstał jakiś ruch, a po 
nim głęboka zapanowała cisza. Oczy wszystkich zwró­
ciły się ku drzwiom; te się otwarty. ",V szedł sŁużą­
cy i głosem dźwięcznym i donośnym wypowiedział te­
mu rozciekawionemu tłumowi" 

- Pan Jakób Lambardier. 
Wejście Lambardiera sprawiło istotne wrażenie. 

Zbiegano się do niego ze wszech stron, otaczano go, 
odpowiadano na jego uśmiechy, przyklaskiwano jego 
dowcipom; jeszcze się nie ukazał a już obwołano go 

I 
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dzielnica to z pozoru pusta; ulica jej jednak zaludnione 
były przez odaliski, które spoczywając na balkonach 
wśród upajają.cej woni kwiatów, nuciły wesołe piosen­
ki"' Ozasami, o szarej godzinie do tego koncertu przy­
łączał się dźwięk fortepianu, tworzą.c mniej lub więcej 
harmonijną całość. 

Regina w przeciągu kilku dni zmieniła się zu­
pelnie:-mała cyganka stara. się wielką damą z dzielni­
cy Breda. Lud potrafi w ciągu tt'zech dni stworzyć 
króla,-loretką można zostać w kilka godzin. Od uli­
cy Drouot do Larochefoucauld ciągnie si~ cały szereo­
domów zamieszkałych przez zgrzybiałe kurtyzanki, ży~ 
jące z zabytków przeszłości, bawiące się w miłość i 
kryją.ce swe zmarszczki pod grubą. warstwą bielideł. Otóż 
wielkie wśród nich zapanowało zdziwienie, gdy ujrzały 
osiedlającą się tu nową przybyszkę, która po kilku 
dniach zda wata się naj bog atszą i naj więcej z nich 
wszystkich wziętą. Prawda i to, że była z nich naj-
młodszą i najpiękniejszą. . 

. Ale Regina śmiała się chętnie i zawsze ze wszy­
stkiego, co o niej mówiono lub myślano... a szc.&egól­
niej też śmiała się w tej chwili! Wieczól' już się za­
czynał, a Regina, piękna' Regina urządzała dziś grę! ... 

Zebranie zdawało się być wsp'wiaJe, sądząc z ilo­
sel dostawców, przybywających do hotelu już od wczo­
rajszego wieczora. Tace cukiernicze, przepełnione cu­
krami, tortami, biszkoptami i wszelkiego rodzaju przy­
smakami snuły się przeż kilka godzin z ulicy Labruyćre 
na ulicę Larochefoucauld; Feliks, Julien i Fracasti 
zostali zamówieni; później znów dostawiono puszki 
lodów i chłodników mrożonych. 

O szóstej Regina zaprosiła na objad najbliższe 
kółko, to jest osoby takie, które widziała może ze trzy 
razy w życiu. 

O dziesiątej zaczynał się wieczór, na który przyby-
Tajem. pa-ł. Spl'. 20 
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wali znajomI I obojętni. Regina rozumiała już swe 
poło;;enie i umiała dobrze się zeń wywiązać. 

Goście otaczający ją. należeli do tak zwanego 
Bzyku. Wice·hrabia de Salluste, kawaler Desmares, 
rzeźbiarz AUi"ed Berthold, podstarzały dandys Albert 
de COUl'seuils, Carini, łotr skończ'ony posiadający umysł 
zepsuty i naturę dyjablą, kilku krytyków, artystów a 
nawet i jakiś uczony, który sądził, że wchodzi do obok 
mieszkającej dobrej swej znajomej, a ujrzawszy pomył­
kę, pozostał u tej, której nieznał, a która lepiej go uga­
szczała. 

Kobiety prześliczne, trochę zagłośne ale milutkie: 
węgierka Nina, Królewna, Mołdawianka, dwie, o któ­
rych wiele mówiono w swoim czasie, artystki, wystę­
pujące przy ulicy Tour d'Auvergne, a których występy 
przy ulicy Breda, były wiele dawniejsze; wreszcie cala 
elegancyj a paryzka. 

Obiad był wystawny i świetnie podany. 
Były tam przepyszne morskie ryby z przypra wą. 

z ostryg,- indyki z truflami z Barbeyac raki na winie 
Sillery, przepiórki pieczone "a la ducbese," kuropatwy 
nadziewane truflami z Perigord, i potrawki z młodych 
gołą.bków "a la marćchal." 

Lunet, Moet, Chateau Margaux, Romanee-Con­
ti, CMteau-Laffite przepełniały kielichy kryształowe, 
a. co naj ważniejsze, pod koniec uczty, każdy miał gło­
wę lekką i każdy był usposobiony do tysiącznych sza­
leństw jakie sobie nadal obiecywał. 

Goście przybywali, wyprLdało wstać od stołu i 
udać się do salonu. Regina podniosła się, kazała otwo­
rzyć podwoje i poprowadzila. swych gosci pl'zez wspa­
niale komnaty hotelu. Piękność i bogactwo całego 
mieszkania były nieporównane. Sala jadalna cała z 
marmuru białego, błyszcząca od złota i zwierciadeł, to 
bytu fraszka, w obec tej, gdzie się oJbywała zabawa. 

- Jetlyne to są istoty do wygl'zebywania olbrzy-
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- Al i cóż w tem złego? Bożeż l11ój-otlezwałsię 
Andl'ea-czyż niewożlul was kochać, a uwielbiać żo­
nę? Hrabina Andl'ea była bardzo miłą. a ty jesteś 
prześliczną. Mój brat dowiódt, że m~ takt i gust 
zarazem. 

- No - rzekł de Salluste, Opui>zczają.e stół gry 
i zbliżając się do nich,-twój brat ma w tobie gorli­
wego obrońcę. 

- Jesteśmy z sobą. na chłodno, niemniej jednak 
cenimy się wzajemnie. 

W tej ch wili lokaj przyniósł Reginie list na sre­
bl'Uej tacy. lVIłoda kobieta szybko rozłamała pieczątkę, 
i rzuciwszy zaledwie wzrokiem na pismo krzyknęła. 

- Co się stało?-odezwało się naraz zo dwadzie­
ścia głosów. 

Regin~ uśmiechnęła się. 

- Ptllowie,-rzekła, - przed chwilą pytaliście 
o nazwisko człowieka, który mi dostarcza otaczającego 
mnie przepychu, i który uczynił mnie bogatą, pozo­
rJtawiaHc cnotliwą· 

- Oh! ohl-szepnęło kilku niedowial'ków. 
- Tak jest, pozostawiając cnotlhvą,-powtórzyła 

Regina nieznieszana. 
- Otół, będziecie zadowoleni i, nie tylko dowiecie 

się nazwiska, ale poznacie osobę. Oto właśnie obiecuje 
mi swoje przybycie na godzinę dwunastą. 

Oczy wszystkich zwróciły się na zega.r. Do dwu­
nastej brako alo kwadrans jeszcze. 

- Nar€j!zcie poznamy owego Nababa!-rzekł An­
drea. 

- Oh! 10 weale nie Nabab, moi p'anowie - od­
parła Regina, - jest to człowiek bardzo zwyczajny, i 
nie przybywa tu ani z głębi Indyj ani z N ew-Yorku, 
ani nawet z J.Jondynu. To Francuz po prostu. 

- Fl'amluz tak hojny, a więc jakiś zbogacony 
finansista? 
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